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Proces bytomski.
Przerwana, w połowie zakończona zgodą 

i wzajemnem przebaczen;em rozprawa miedzy 
Księciem - biskupem wrocławskim kardynałem 
Roppem a polsko-radykalnem stronnictwem na 
■Szląsku Górnym, 3tała się kluską i wstydem 
dla wlaiu katolickich w tym kraju kapłanów, 
którzy w swych germanizacyjnych dążnościach, 
w swej namiętności patryotyezno - niemieckiej 
zatracił' poczucie różnicy między religią a po­
lityką i dawszy przewagę polityce, narzędziem 
jej zrobili kazalnicę, konfesyonał, nawet Sa­
kramentu św ięte1 To jedt fakt niezmiennie 
bolesny dla katolickiego uczucia, a pewną 
ulgę mu niesie tylko to, że się przeraził i za­
drżał sam osJKarźyc el, — że jego wikaryusz 
jeneralny niądz prałat Buchmann uciekł z roz­
prawy, aby nie słuchać do końca opowieści o 
gorszących nadużyciach proboszczćw-germani- 
zatorów, — że wreszcie caia prasa katolicka 
w Niemczech odezwała się ogromnym jękiem 
boleści. Istotnie, czyż to jest kapłan, który u 
ioża człowieka konającego powiada rodzinie 
jego, że nie udzieli mu ostatnich Sakramen­
tów, już tli domownicy nie przysągną, że nie 
będą czytał pism polskich' Albo jest-że ten 
kapłanem, który dziatwy odpędza od rekolekcji 
za to, że roazice głosowali podczas wyborów na 
Polaka ? Toż-to sług- Chrystusowy, który na­
gle przerywa Mszę Świętą, aby na cały ko­
ściół zawołać, że nie da rozgrzeszeni a tym, 
którzy czytają Górnosziązaka, albo Głos 8zlą- 
tski ?i Co powiedzieć o proboszczu, który, wszedł­
szy do prywatnego domu, aby pogrzeb odpra­
wił, a ujrzawszw tam na stole numer Górno- 
sslązaku, splunął, rzekł, że ten, co czytał owo 
judaozowe pismo, n ‘.e godzien katolickiego po­
grzebu, i wyszedł, a potem z ambony ogłosił, 
że nie pochowa na poświęconym cmentarzu 
nikogo z tych, którzy czytają to pismo? 
W  protokole rozprawy sądowej zapisano 80 
podobnych wypadków. Jedni xięża odmawiali 
rozgrzeszenia swym parafianom za czytanie 
polak’ch gazet, albo za głosowanie na P o­
laków ; inni w kościele nazywali Polaków 
„chacharam ;, co w szląskiej gwarze znaczy 
szubrawcami ; znalazł się mięazy nimi je ­
den taki, który z kazalnicy rzekł, że kandy­
dat centrum — to Chrystus, a kandytat polski 
— to Judasz.

Daremna była taka ich działalność. Pa­
rafianie szli do Oświęcimia i tam się spowiadali, 
brali śluby, chrzcili dzieci, aibo też dawali 
Jwym proboszczom żądane od nich przyrze­
czenia lecz icb nie spełniali Stara Szlazaczaa 
zeznała przed sądem. „Na spowiedzi xiądz ka­
zał m przysiądz, że przestanę czytać polską 

izetę, inaczej on tu. nie da rozgrzeszenia. 
3rzysięgłam więc, ale po dawnemu czytałam 

nasze pisemko" .Alboż to nit grzech, kobie 
to?“ — zapytał sędzia, a ona na to • „Jest nad 
nami Bóg w niebie i On rozsądzi podług słu­
szności".

Oto więc lud uznai, że xląża-germamzato- 
rowie, nawet wtedy, gdy zai ;adają w konfesy- 
onale, nie są rzecznikami bożej słuszności. Bie­
dny Kościół, bieany lud! Niemieckie pismaka 
tolickie wołają, że ten proces podał sprawę ka­
tolicką na poniżenie, okrył ją żałobą, gruby 

leń rzucił na liozny zastęp ^apłanów, którzy 
dla spraw świeckich nadużyli awej godności, 
swe, władzy duchownej. ałobą okrył sprawę 
katolicką? poniżył ją ?  — o, i>'e' Bywali zło­
śliwi heretycy między kapłanami, a to sprawie 
katolickiej nie zaszkodziło. Prawdą jest tylko 
to, że zięża- german1zatorowie okazał, się złymi 
kapłanami, ch też nie bronił zwierzchnik dy- 
eoezyi kardynał Kopp, a cofnięciem swei skar­
gi potępił 'oh. Sprawie Katolickiej, czyli słu­

szności stało się zadość, sprawiedliwość wyszła 
z tryumlem. Lecz my, Polacy, musimy >oleć 
nad tern, że kiedy czystej krwi Niemej . ksią- 
że-oiskup kardynał Kopp i wikaryusz jego 
Buchmann, przekonawszy się z procesu, jah 
było, ani chwili oię nń zawahali potępić takich 
duszpasterzy, to uazwiika owych kapła,nów, któ­
rzy tak bardzo się zapomnieli, świadczą o ich 
polskiem pochodzeniu. X ięźa: Skowronek, Ab- 
ramski, Czech, Zientek, Biolok, Lisek, Szwider, 
E wiotka — wszakże to niezawodnie zgermani- 
zowani Szlązacy. Między nimi wymieniono 
w procesie tylko trzech xięży z nazwiskami 
niemieckimi: Boder, Pech Puoher. Germani- 
zmem zatruty duch tych kapłanów zgotował 
im klęskę, a wdzięczna uznanie z naszej strony 
powinno doiśó kardynała Koppa zatjego męskie 
postąpienie, za tę błuszność, która on i jego 
wikary oddali naszemu ludowi. Niechże teraz 
centrum pójdzie wskazaną przez nich drogą; 
niech zaprzestanie innego procesu, który na po­
litycznej widowni prowadź z naszą ludnością, 
a wtedy nastanie zgoda. W  przeciwnym razie 
tryumfować będzie masonerya, jak już tryumfu­
je, wołając w Berliner Tageblacte :„Po moralnej po­
rażce, które poniósł Ller górno-szląski, nastąpi 
porażka polityczna. Nie da się jeszcze w całej 
pełni ocenić klęska którą poniosła niemczyzna 
przez ten proces, przez to wszystko, co się U ja ­
wniło. Był terroryzm religiji r, gwałcono su­
mienie. Oto — katolicyzm! Tak to się chce 
grrmanizować! Gdyby takie sposoby naprawdę 
mogły pomódz germanizacja, my ich się wy­
pieramy !“

Znam,, się na farbowanych lisach, umie­
my odróżniać szczere oburzeni) od fałszywego, 
rozumiemy, że masonerya musi się cieszyć. Lecz 
mamy nadzieję, że x kardynał Kopp wycią­
gnie z tego procesu wszystkie konsekweneye i 
położy koniec germanmacyjnym zapędom za 
pomocą Kościoła. Do tej nadzie’ uprawniają nas 
warunki zgody, która stanęła między powaśmo- 
nemi stronami.

Pośrednikiem z początku był poseł Kor 
fanty, który zobaczywszy na korytarzu gmachu 
sądowego wzburzonego x. prałata Buchmanna, 
zDliżył się do niego ze słowami: .Zgody chce­
my, niech wi»ra nie cierpi!" X . Buchmann od­
rzekł: „Jadę do Wrocławia. Wszystko powiem 
xiędzu kardynałowi. Na Boga, myśmy o tem 
nic nie wiedzie]'!“ Potem obrońca oskarżonego 
redaktora Wolskiego, adwokat Seyda już się 
sam telegraficznie porozumiewał z kardynałem i 
w ciąga nocy stanęło miedzy nimi na tem, Ż6 
kardynał cofnie skargę, a Górnoszlązah ogłoś., 
iż niesłusznie podejrzywał kardynała o spełnia­
nie wskazówk^ rządowej, aby za. pomocą Ko­
ścioła germanicował, gdyż on w sprawach reli­
gijnych nie przyjmuje wskazówek od władzy 
świeckiej. Nadto doda Górnosz!%zak w swem 
oświadczeniu, że jest pismem katonckiem, i ra­
kiem być uhc.e a w sprawach religijnych bę­
dzie zawsze posłuszny władzy duchownej.

To wszystko ogłoszono na sądzie i proces 
przerwano. Koszta procesu nałożył sąd na kar­
dynała, lecz adwokat Seyóa oświadczył, że 
zwróci mu je redakeya Górnoszlązuka■ Oby to 
podanie sobio rąk było początkiem nowych, u- 
ozciwych stosunków między centrum a nami!

Z widowni wojny*
W  północnej Korei, w pobliżu miejscowo­

ści Czengczu, nastąpiła w poniedziałek pierw­
sza dość poważna potyczka między przedniemi 
strażami rosyjskiemi a japońskien i. Z obu ra­
portów o niej wynika, że me wypadła ona dla 
Rosyan korzystnie Doniesienie jenerała Mi- 
szczenki, podane przez nas w telegramach nu­
meru 74go, n.e jest jasne. Zapewnia on, że Ja­

pończycy uciekli i że niezawodnie mieli duże 
straty, a jednak oddział rosyjski nie pozostał 
na placu boju, lecz, posadziwszy swych ran­
nych na konie, bez zwłok' się cofnął do Ku- 
ksanu, gdz.e dopiero zatrzymał się na dwu­
godzinny wypoczynek i gdzie rannym podano 
piei wszą lekarską pomoc. Potem ów oddział 
pomknął dale1' i dopiero o godz. 9tej wieczo­
rem wrócił do Nossanu skąd poprzedniego dnia 
wyruszył był na ową potyczkę, W  północnej 
Korei zajmują Rosyan:a stanowisko obrorne, 
z czego wynika, że wszalkie ich przedn.ej scra- 
ży potyczki z nieprzyjacielem powinny z re­
guły się Kończyć eofa.aiem się tej straży ku 
swej głó wne' sile, od cszańcowanej pozycyi nie 
powinna ona odsuwać się zb t daleko, choćby 
nawet wygrała potyczkę. Więc nie dziwne to, 
że jenerał Miszczenko po bitwie się cofnął 
Lecz, jeśli — jak utrzymuje — przepędził Ja­
pończyków — to cóż go zmusza ło do tak na­
głego odwrotu, iż nawet rannych nie zaopa­
trzył na miejscu, a wracał tak prędko, że je ­
dnego popołudnia przebył drogę, na którą przed­
tem zużył część liedzieli i cały poniedziałkowy 
ranek aż do godziny litej, kiedy się zetknął 
z oddziałem japońskim. Trzeba, tedy przy­
puszczać, że się jenerał Miszczenko dość mocno 
poparzył, a bał się rzeczy eszcze gorszej, więc 
corycnlej wrócił do swotoh. Wogóle można po­
wiedzieć, że maczej nawet być nie mogło, bo 
kozacy są dobrzy do służby wywiadowczej, ale 
żadnego boju nie umieją wytrzymać. Raport 
japońskiego dowódzuy głosi, że ta potyczka 
była rosyjską porażką

Jednak ma ona znaczenie tylko moralne, 
a strategicznego wcale nie posiada. Potykanie 
się straży przednich, będących, jedynie podja­
zdami, nie wpływa na położenie rzeczy na wi­
downi wojny. Nie dobrze jednak dla Rosyan, 
jeżeli oni się przekonają, że ilekroć razy zetkną 
się z Japończykami, zawsze dostaną cięgi; na- 
odwrót Japończykom doda to animuszu, a on 
jest na wojnie więcej niż w życiu cennym 
przymiotem.

Wszelako ta przegrana pod Czengczu nic 
zgoia nie znaczy w porównań’u z faktem, że 
Japończycy zamierzają, wylądować w Niuczwa- 
nie, na zachód od Port-Artura. Jeżeli to im się 
uda, natenczas znajdą się na prawem skrzydle 
długiej rosyjskiej pozycyi i nieco za jej pleca­
mi. Jak wiadomo, ta, pozycya ciągnie się od 
Niuczwanu aż ao rzeki Jalu na koreańskiem po­
graniczu. Środek tej pozycyi znajduje się w 
oszańcowanym obozóć pod Laojanem. Z tej 
miejscowości do Niuczwanu 100 kilometrów, a 
prowadzi jedna kolej l jedna dobra szosa, na­
tomiast do rzeki Jalu kilometrów 240 po dro­
dze zwykłej, dość górzystej, która na wiobnę 
rozmięknie. Tamtejszy korpus rosyjski nie może 
liczyć na śpieszną pomoc rezerwy z Laojanu. 
Z tego powodu Rosyanie lilnie obsadzili owo 
lewe skrzydło (nad^zeką Jalu), a skrzydło prawe 
dość zaniedbali z braku wojska, które musieli 
trzymać w Laojanie na wypadek Lapitulacyi 
Port-Artura. Teraz muszą przystąpić do uzbro­
jenia Niuczwanu. Tamtejszą rzekę zagrodzili 
ji ż minami, wojska łatwo powiększa w ciągu 
tygodnia, bo tyle czasu wystarczy na marsz po 
stu kilometrowej dobrej drodze, ale ciężkich 
dział nie ściągną, a one tylko mogą skutecznie 
odpowiadać na ogień olbrzymich armat, które 
się znajdują na japońsKich pancernikach. Jeżeli 
tedy owe nancerniki zaczną ostrzeliwać Niu- 
czwan, to wypłoszą z niego ludność i wojska, 
a potem już łatwo się odbędzie wylądowanie 
japońskiej piechoty. Ten zatem punkt jest w 
danej chwili najważniejszy pod względem stra­
tegicznym.

List do Redakcyi.«/
(W  sprawie upadku chowu koni).

Czytając ci ągłe narzekania nad upadkiem 
chowu koni w Galicyi, a zarazem zdani i, że 
temu winien rząd obchodzący się z krajem po 
macoszemu i dający liche reproduktory oraz 
rozdawanie koui wojsKowych, dciwię się, że 
nikt me przytoczył innych, zda mi się, właści­
wszych powodów, O nich więc pokrótce wspo­
mnę. Zdaniem mojern powodu zanijru stad i 
upadku chowu koni szukać uależy obok zani­
ku tradycyi rycerskiej w poKolenia, które tyle 
czasu przeżyło w niewoli, w zubożemu te­
go stanu, który konie chował, a z czasem 
musiał je, jan i lasy, wysprzedawać, aby za­
pełnić czerni niedobory, które po zniesieniu 
pańszczyzny powstały, i stawały się coraa wię- 
kszemi, skutkiem rosnących co ra2 bardziej 
podatków, a więcej jeszcze skutkiem życia wy- 
stawniejszego, mż prowadzono za czasów przed 
zniesieniem pańszczyzny. Koń w dworach szla­
checkich był zbytkiem, który później czem m- 
nem zastąpiono; był fantazyą, czego dowodem, 
że przeważała rasa, arabska, jako najsympaty­
czniejsza dla oka, gdy nie traktując konia ja ­
ko towaru na eksport (z wyiątkiem większych 
stad) rie wiele o miarę j, go dbano. Zbytek 
ten musiał ustać, skoro ludzie zaczęn się ra­
chować i' skoro się pokazało, że koń ter nie 
zwracał pastwiska; siana i owsa, co w małych 
mająteczkech poważną rubrykę stanowiło. Ustał 
chów koni prowadzony dla fantazji, gdy nad­
to ze zmianą stosunków poutyczrych w kraju 
i upadkiem majątkowym, synowie szlacheccy za 
czę’ i sitj brać do palestrj7, do życia biurowego, 
tak, że dziś szukać można ze świecą takich, 
którzyby konia dosiąsć umieli, dia których koń 
byłby ideałem. Ongi dla młodzieży wystarcza! 
koń z krwią, z fantazyą, z szyją i z odsadą, 
choć bywał mały, dziś i takich n;e potrzeba, 
bo korne zastąpiły rowery. Potrzeba zatem ko­
ni rasy tak zwanej polskiej zmalała w kraju, 
a koń ten nie był i nie może być towarem dla 
zagranicy. Żeby zaś chować konie, których 
chi-w by się opłacał, któreby megła brać za­
granica, na to nie ma, z wyjątkiem kilku wię­
kszych stad, warunków w kraju. Nie ma odpo­
wiednie' dużych i dobrych klaczy, nie ma dość 
dobrych i dużych ogierów, nie ma przeważnie 
niezbędnej o tego konia staranność’ w chjwa- 
niu go i w żywmmu, nie me podoetatkiem, 
biorąc na ogół, wiadomości teoretycznych i 
praktycznych, by chów koui» mógł dać rezul­
taty dobre. Trądycya ta, że ojciec chował, 
wiadomość ta, że koń ma cztery nogi, dziś już 
nie wystarcza, a kto na nich się tylko opiera, 
ten całe życie będme eksperymentował, co 
znaczy, że dużym kosztami do niczego nie 
dojdzie. Kto chce brać za konie pieniądze, cho­
wać takie, by je brała zagrań-ca. musi się raz 
dużym i pięknym kuniom przypatrzeć, bo jako 
robakowi, co siedzi w chrzan;e, ten się arcy- 
smacznym wydaje, tak i hodowca zakochany 
w tem, co na własnym zagonie wychowa, nie 
dostosuje się do wymag ń zagranicy, dopóki 
koni, jakich tam potrzebują, nie zobaczy.

Na to zaś, by7 takie konie chować, trzeba 
oprócz znajomości rzeczy, do której się bierze, 
nadto kapitału zaaczuego zakładowego któryby 
pięć do szesciu lat bez procentu leżał, gdyż 
koń włfśoiwie najkorzystni i] w piątym roku 
się przedstawia i sprzedaje, a procent ten przy 
nieracyonalnem chowaniu i aozorze czysto za­
wodzi. eżeli się odliczy oprócz skaleczorycb 
wypadkiem, tak zwane nieudałe, które zawio­
dły oczekiwania. Temu przypisać należy, że 
chcący mieć jaki taki dochód z te; gałęz go­
spodarstwa, sprzedają korne niesfoimowane jako 
trzylatki do folenhofów, obawiając się nadto,

by się im co nie stało i z tego punktu widze­
nia wychodząc, dziwić się nie można, że skarb 
państwa, licząc P/j-roczny procent od darymh 
pieniędzy7, koszta utrzymania półtorarocznego i 
procent na te, które zginą lub okaleczeją, wy­
kazując jakieś dziedz.czne błędy — drożej 
trzechlatek płacić nie może. Zamiast stada i 
chowu kom, wolą dziś gospodarze krowę, która 
pewoy procent cielęeiem i mlekiem opłaca i w 
której kapitał nigdy nie przepada, dopóki za- 
seda wegeteryanizmu nie zwy cięży.

Chów koni, któreby się opłacać mogły, 
powmlenby dostarczać koni co najmniej Ib jt 
miary, takiego zaś nie tak łatwo wyproduko­
wać szlachcicowi i nie tak łatwo go sprzedać, 
gdyż trudnem jest dla jednego lub dwu koni 
jechać do Krakowa, by się spotkać z kupcem 
zagranicznym a na małych jarmarkach handla­
rze zwykle producenta wyzyskuią.

W  tych okolicznościach szukać należy po­
wodów upadku chowu koni w Gahcyi, a nie 
w reproduktorach rządowych Rząd widząc, że 
stad niema, nie stara się i o ogiery, a nad^o 
skądże większa połowa tych koni pochodzi, je ­
żeli nie ze stad krąjowych, i gani się teraz to, 
co się sprzedając chwaliło. Przed pięćdziesięciu 
laty n.“ było ogierów „m Pi.;vafmiefhe“, me 
było stacyi tyle, co teraz, a były lepsze konie 
i były stada, bo było zamiłowanie do chowu 
konia, gdy aziś każdy o automobilu lub o ro­
werze myśli. Tak samo niesłusznym tost. za­
rzut, by rozdawanie wojskowych koni podko­
pało cgzystencyę stad i zabiło chów koni. Bral. 
i biorą te konie c-, którzy nie mogą czy to 
wierzchowego, czy większego zaprzęgowego ko­
nia sami wychować, a dla których stanowi ru­
brykę wydame kilkuset florenów, lub paru ty­
sięcy za parę koni, Jeżeli ie biorą, jak na tc 
patrzy łem, po 30 dc pługa.

Przy zubożeniu szlachty, ob„awiająoem  się 
w takiej gorączKowej parceiacyi, kwestya stad 
po dworach jest już rostrzygm ęta, nie wrócimy 
tam. gazieśm y byli, bo prawie r.ikogo nie stać 
już na to, i jest to przedsiębiorstwo za słabo i 
za pow oli się procentujące, tem w ięcej, że za- 
niitła u nas pasya do konia. O panów ni6 ma 
się cc troszczyć, ci aadzą sobie radę sami bez 
pom ocy naszej. Że zaś konie kraj m ieć musi, 
choćby dlfc wożenia N iem ców i żydów , którzy 
resztki ziemi w ykupyw ać będą, trzeba m yśieć, 
by na małej własność utrzym ać rasę kom a, 
który m ógłby podkładem być dla kogoś, co- 
by chciał się oddać hodowi: na większą skalę,
a tu już wiekow e doświadczenie uczy, że 
arabską krwią zasilać i uszlachetniać należy 
włościańskie korne, jeże-i praktycznym  celom 
jazdy szybttoi, pracy w bronie i w pługu od- 
pow.^dać mają, sKoro słoniowate ardeny i mięk- 
k .e perszerony, dobre do rozwożenia piwa i 
węgla, w  roli toną

Na aomagame się ustanowienia posady w rzą­
dzie dla jakiegoś eksperta, zapatruję się tak, 
że tem się nikomu nie dogodzi, bo angloman 
niemiły będzie zwolenniaom krwi oryentalnej, 
a naaco, gdzie ma kto egzamin dojrzałości 
składać, że temu zadaniu podoła, że je  rzeczy­
wiście pchnie na tory właściwe, a nie będz ie 
traktował, jak się traktuje posady dla złotego 
kołnierza i szum.iegc tytułu?

Wróćmy Gaiioyi dobrobyt, rozbudźmy w 
niej trądycye rycerstwa na kresach, wypleńmy 
pedanteryę biurokratyzmu i nawyczki życia 
miojskiego, wróćmy z zamiłowaniem uo roli i 
tego, co z niej mieć można, a znajdą się i ho­
dowcy i kodie9 lecz generacya, która żyj6 w 
kolejach i z lubością, kark: kręci z automo­
bilów, już nie zdolna do passy i pełnej poety­
cznego nastroju życia w pośród dzieci puszczy 
i chowania ich. Stefan D

Feljeton literacki.
(Ciąg dalszy), 

aką jest z grubsza fabuła tej powieści, 
jak widzimy mało interesująca i szczupła. Na­
turalnie rozgrywa się w Popiołach" jeszcze 
mnóstwo epizodów ubocznych, występuje mnó­
stwo postaci, j Łto historycznych (np. genera­
łowie polscy : Dąbr rsk,. Sokilnieki, ks. Po­
niatowskie jużto fikcyjnych, wprowadzonych 
dla scharakteryzowania tłi. epoki. Lecz podczas
gdy np. w powieściach historycznych Sienkie- 
tucza te drugoplanowe postacie tworzą razem 
żywy świat i np. nie mnuj od Skrzetusktogo, 
Bohiuia i Zagłoby interesują nas król, Chmiel­
nicki i Wi śniowtocki, tu cała ta strona powie­
ści traKtowana jest tak szkicowo, w sposób tak 
hł&io plastyczny, tak mało zrastający się 

rdzeniem fabuły, że nie wie się poprostu, 
co z „ymi epizodami i postaciami począc,^ po 
co one tu są, jaka ich rola ; połowę powieści 
toożnaby wykreślić, a rzeczby na tem nic nie 
hoierpiała. Z tego powodu też nie wie się aź 
^o końca, co właściwie autora do napisania tej 
Powieści natchnęło, co gc w niej pociągało. 
Ludicem autorów przy tworzeniu powieści by- 

często żyłka narracyjna, to jest chęć opo­
wiedzenia zdarzeń niezwykłych, różnych od 
wypadków szarego, coazń nnego życia, a wła- 
śhie powieść historyczna przedstawiająca lu- 

w nadzwyczajnych sytuacyach, nastręcza 
najwięcej pola do popisu dla takiej wynalaz­
czości narracyjnej — lecz tu w „Popiołach" 
'■ua część wypadków, która widocznie najwię- 
J autora interesowała, nie ma nic z tłem hi- 

Jtorycznem wspólnego; np. przy7gody z Heleną 
® Witt. mogły się tak samo odbyć dziś jak 

iat temu Albo też autor chce przeprowa- 
' --t: jakąś myśl historyozoficzną czy też polity- 

iuA pragnie pewien ustęp dziejów po swoje­

mu oświetlić i wskrzesić, aby teraźniejszość u- 
czynió świadkiem wielkiej przeszłości („Krzyża­
cy") zarazem na odwrót: przeszłość świad­
kiem lerazmejszóści. Ale w „Popiołach" trudno 
doszuh tć się takiej myśli Wprawdzie prof. 
Chmielów ki w swojei krytyce „Popiołom po­
wiada, iż ZeromsKiemu szło o to, al y narzucić 
czytelniKCm porównanie między wysiłkami pa- 
tryotyrczneini Polaków a Hisupanów: tu albo 
samolubstwo albo 1 marnotrawstwo sił najlen- 
S! ch przez zadalekio i fantastyczne kombina- 
Cy,. polityczne, tam twarda, bohaterska o Brona 
Lażdej piędzi ziemi, walka, u której biorą u- 
dział wszystkie warstwy narodu, nawet kobie­
ty, Isieża i starcy. .

Porównanie to, zdaniem prof. Ohmielow- 
skiego, wypada na niekorzyść Polaków i za 
wiera przeto wskazówkę na przyszios Czy 
słusznie ? czy się nie wyrządza przez to krzy 
wdy naszej przeszłości ? czy naród ma walczyć 
uparcie póty, aź mu się wszystki ch ramion nie 
odetnie ? Na to mech odpowiedzą nieuprze- 
dzeni historycy i trzeźwi politycy, my to py­
tanie pomijamy, bo zdaje nam się, że proi. 
Chmielowski wyczytał z „Popioiow mysi, 
która autorowi w głowie me zaś witała. srakże 
wojna w Hiszpani zajmuje zaledwie ozesc trze­
ciego tomu i porównań nigdzie nie nasuwa; 
gdyby autorowi istotnie szło o porównanie bo­
haterstwa obu narodów, miał mnóstwo sposo­
bów powieściowych, aby ten kontrast podkre­
ślić i w7 oczy czytelnikowi rzuoic, nie uczynił 
tego jednaką czyżby z nieudolności? W  dziwny 
ziesztą sposób malowałby w takim razie auto. 
męstwo Hiszpanów: ~szakże Hiszpanie bici
są przeż nadzych na każdym kroku, czterech 
Mazurów zdobywa jeden fort Saragossy, a Krzy- 
sztof sam je-ien w bójce stoczonej JR jakiejś 
piwnicy zabija trzech Hiszpanów epizod na­
wiasem mówiąc niebardzo prawdopodobny. Mę­
stwo Hiszpanów u Żeromskieg ma nawet

cechy niesympatyczne, bc zbliżona jest do za­
ciekłości bezsilnej, z j .ką się bron: wąż depta­
ny, posuwa się do zdrad i okrucieństw.

Pewną wskazówką, o co autorowi chodziło, 
mógłby być tytuł książki, ale ter tytuł jest 
raczej nastrojowy, cokolwiek tłumi cząoy,
nigdzie też nie znajduje Łniźszego Wyjaśnienia. 
Można tylko przypuszczać, że autor enciał po­
wiedzieć : W cór się obróciły wszystkie wasze 
wysiłki? W  popioły1 Lut też chciał pokazać, 
jakie były popioły polskie po zgaszeniu wiel­
kiego ogniska i jakie w niem jeszcze iskry tlały.

Popr ednio już zaznaczyliśmy łuźność kom- 
pozycyi „Popiołów"; luiność tę wytyka Żerom­
skiemu nawet prof. Chmielowski, ,akkolwtok 
wśród trwożliwych zastrzeżeń. Naszem zdaniem 
kompozycya jest tu fatalną; powiedzmy po 
prostu: z tak niedbale i luźnie skleconą po­
wieścią rzadko się ma do czynienia. Najwido­
czniej autor zasiadł do jej napisania bez planu, 
spuszczając się na późniejsze podszepty swego 
dobrego geniusza i na dość pilnie ri hione wy­
ciągi z dzieł historycznych. Przeliczył się ie- 
dnak Żeromski ze swemi siłami: zabrakło mu 
szerokiego oddechu, . by módz się utrzymać na 
wyżynie zadania i komponować w wielkim 
«tylu. Jak dobry pułkownik niekoniecznie jest 
dobrym wodzem, nobry pejzażysta niekonie­
cznie namaluje wtolki obraz historyczny, tak 
Żeromski nie mógł podołać zadan.u, które so­
bie postawił. Zaraz z początku webrnął w swo­
je lawne nałogi. Zaczął — podobnie jak „Sy­
zyfowe prace" i „Ludz* bezdomnych" — od 
biografii. Tylko w przeciwieństwie do bohate­
rów tamtych powieści jest Rata! Olbromski 
człowiekiem ograniczonym i mało interesują­
cym. M-ino to autor prawie przez cały pierwszy 
tom z upodobaniem kreśli dzieje żakowskich 
wybrjków owego Rafała nie mających nic 
z rstoryą wspólnego. Są tc po prostu studen­
ckie wspomnienia. Rafał z Cedrą w zim ii i jeździ

łódką po Wiśle, potom mocuje się z kalafakto- 
rem, który z t o z k e z u  rektora ma mn dać w 
skórę, potem przebywa wspomnianą już przy­
godę z wilkiem — a wszystkie te przygody i 
przygódk opisane są na setkach stronic szero­
ko i drobiazgowo: wszędzie, guzie można, wplą­
tane są krajobrazy. Ni° pogardza przytem autor 
anegdotami szkolnemi pośledniejszego gatunku. 
Np. jakiś profesor, wj kładaj^c uczniom dziur- 
kowatość ciał kazał sobie przynieść kawę i 
bułki i popijając ciepły napój z zapałem gło­
sił prawdę o wsiąkaniu kawy z cukrem w nad­
gryzioną bułkę". Tymczasem uczniowie, grają 
w Karty pod ławkami; ,eaen z n.cb zaczyna 
sagadywai profesora, profesor zb'iża .się do ła­
wek, a tymczasem jeder swawoln'k poza jego 
plecami wysuwa się na środek i wypija śnia­
danie pana profesora. Ten obraca się i pyta 
zdumiony: Ubi est m°a cajfa% na co swawomik, 
obeierając usta, odpowiada: CaJja et buccdla per 
attractionem corporum venit od rnemt stoniachum. 
vKawa i ouika wskutek przyciągania ciał prze­
szły do mego żołądka). Jak widzimy, jest to 
anegdotka zupełnie w tym guście, iakie się 
czyta w pamiętr iuacł ze szkolnych czasów.

W  ten sposób towarzyszymy wciąż Rafa­
łów’ i nie możemy się doczekać, czy autor 
wyjdzie wreszcie z zaczarowanego koła spraw 
prywatnych, czy może przeprowadzi jakiś ka­
taklizm w cnarakterze swego bohatera i pokaże 
nam powoli, jak się ten warchoł, głupiec i ric- 
poń pod wpływum wyjątkowych wypadków 
»m.enia w porządnego człowieka. Nic z tego. 
Autor widząc że zabinął za daleko, porzuca 
Ralała i nagle przeskakuje do ks. Gintułta, o- 
pisując jego podróż do Włoch i udział w bi­
twach leg iom 'w. Lecz tu znowu pokazuje się, 
że autor nń jest stworzony do ogarnięcia sze­
rokich horyzontów Podróż ks. Gintułta to wła­
sne refleksje autora nad pięknościami "Włoch, 
poczem następują nudne, suche wypiski z hi-

story: wojennej, tu i ówdzie zaledwie ożywio­
ne jakimś epizodem. Tc bowiem szczególnie 
charakteryzuje „Popioły," że wojny opowiedziane 
są w sposób kronikarski, nieledwie statysty­
czny, zam .ast akcyi mamy przeważnie relacyę. 
Czternasty batal on poszedł tam ten puła po­
sunął się tu, Austryacy zajęli tę a tę miejsco­
wość, jenerałowie A., B., (j. i D. rozpoczęli od­
wrót na lewy lub prawy brzeg rzeki — takie 
szczegóły zapełniają po kilkanaście kartek i 
czytelnikowi wypada chyba wziąć mapę do 
ręki i notować sobie te szczegóły, wylatujące 
co chwila z pamięci. Tak jest w I, II i Ill-cim 
tomie, wreszcie czytelnika zaozyne to nudzić i 
nużyć, i ilekroć przychodzą tegc rodzaju roz­
wlekłe intermezza, przerzuca kartki, bo me 
czu'e wcale potrzeby nteresowania się tem. 
co autor tak nieintererująco opowiedział. Znac 
nu każdym kroku, ie  Żeromski nagromadził so­
bie bardzo dużo surowego materyału, lecz go 
nit przetrawił, ze staayum zapisków nie wy­
szedł, i gdy jui czytelnika więcej nudzić R a­
fałem nie wypadało, choćby dla ocalenia pozo­
rów, żo ni powieść szerszego pokroju, a oczeki­
wana int tącya zawiodła, dał poprostu samo za ■ 
piski, odpisując je  dosłownie z notatek, które 
miał poć. ręką. Ten kłopot autora, nie umieją-’ 
cego sobie poradzić z powieścią, widać zwła­
szcza z początku diug’ ego tomu. gdzie znajdu­
jemy ogromnie rozwlekłe, a zupełnie niepotrze­
bne dysputy Gintułta z Filipem de With o 
egzotycznych nrsteryaok religijnych. To są na­
turalnie własne studya Żeromskiego, który się 
Jubuie w oryentalnycL reii^iach ; po co tu one 
jednak? czy pc to, żeby jak najw^ęcę* wierszy 
sprzedać ? czy żeby zyskać na czasie i wypeł­
niwszy fejleton na ”az .e taka wł ładką namy­
ślić się, jak dalej poplątać zadzie t-gane nici po­
wieściowe ? — na to niech odpowiedzą ci, któ­
rzy udają, ie  ich te „wkładki" nie znudziły 

(Ciąg dalszy Lostąpi).

Najgustowniejsze parus.ilki angielskie poleca: M agazyn Schayerów,
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(y.) Niewypowiedzianie przykrą, sprawą 
przychodzi m* zająć aię w dzisiejszym liście, 
sprawą, która tylko dzięL. temu, i Ruda pań­
stwa jest idroczona, nie urosła dotychczas do 
rozmiarów ogromnego skanaaiu, mogącego 
skompromiuowaó kraj nasz i jego leprezenta- 
cyę. Oto poseł Andrzej Wilk z frakcy’ Sto- 
jałowczyków, niewiadomo z jakach pobudek, 
czy z chciwości, ozy też dlatego, że nie zda­
wał sobie jasno sprawy z dor'osłości tego, cc 
robi, cho ał zabrać z kanoełaryi parlamentar­
nej cały dobrze zaopatrzony magazyn przy bo­
rów do pisania, jak papieru listowego, kopert, 
ołówków, piór, rączek i t. p., wszelako służba 
parlamentarna przypadkowo spostrzegła, że p 
Wilk, zamiast drukowanych sprawozdań i pro­
tokołów, wynosi stosy czystego papieru i in­
nych utensyliów kancelaryjnych, i zawiadomiła
0 tern dyrektora knnoelaryi parlament irnej 
Bauera, ten zaś doniósł o tern prezydentowi 
Izby hr. Yerterowi, zaś hr. Vettei prezesowi 
Koła polskiego p. Jaworsk emu, prosząc go, 
aby on zrobił jakiś porządek ż całą tą brzyd­
ką sprawą. P. Jaworski zrobił na razie tyle, 
ile mógł zrobić w danej sytuacyi, t. j. złajał 
należycie p. Wilka wobec innych członków 
Koła polskiego, rzekł mu w oczy, iż ukradł 
papier parlamentarny i przez to wstyd tylko 
wyrządził swoim kolegom klubowym. Przy­
puszczać należy, że p. Wilk zrozumie teraz, 
iż n;e pozostaje mu nic innego zrobić, jak 
tylko złożyć mandat poselski i nie pokazać 
się już więcej w parlamencie, gdyby jednak 
miał odwagę zjawić się znów po świętach i 
■zeiąć swe miejsce w Radzie państwa, w takim 
razie oczywiście Koło poiskie musiałoby zająć 
się jego sprawą i bezzwłocznie wykluczyć go ze 
swego grona.

Skandaliczna ta sprawa wyszła na jaw w 
następujący sposób. Zwyczajem jest, Ze posło­
wie każą sobie przez woźnych parlamentarnych 
ednosió nagromadzone druk do swych m eszkań 
w Wiedniu, albo też odsyłać pocztą do miejsća 
ich pobytu poza W  edniem. Z prerogatywy tej 
skorzystał także poseł p ąte, kury i okręgu Ja- 
rosław -Łańcut-Ci eszanów-Jawurów p. Andrzej 
Wilk i wskazawszy woźnemu olbrzynn i dobrze 
związany pakiet, kazał go sobie odnieść do do­
mu. Ponieważ pakiet ten był zanadto ciężki, 
przeto woźny chcml podzielić jego zawartość 
na kilka pakietów i partyami odnieść go p. 
W.lkowi Jakież było jego zdziwienie, gdy po 
otwarciu pakietu zobaczył, Ze zawiera on tylko 
bardzo mało druków parlamentarnych, a zresztą 
tylko stosy papieru kancelaryjnego i listowego, 
koperty z wytłoczoną firmą „Abgeordnetenhaus", 
ołówki, pióra, rączki itp. — ogółem przeszło 
tysiąc czterysta rozmaitych przedmiotów — 
Naturalnie nie trzeba było być bardzo do­
myślnym, aby spostrzec?::, że ma się tu do czy­
nienia z ogromnem nadużyciem, gdyż papier, 
kcpertj ; inne przybory do pisania znajdują 
się w kancelaryi parlamentarnej do użytku po­
słów nie na to, aby te rzeczy wynosić do do­
mu, tylko na to, aby poseł w czasie długich 
posiedzeń mógł załatwić swą korespondemyę, 
nie wychodząc z gmachu parlamentarnego. 
W  każdym razie rzeczy te są własnością par­
lamentu, a wynoszenie ich do domu jest pospo­
litą kradzieżą.

Uspraw edliw;enia w tym wypadku nie 
ma absolutnie żadnego, ohyba gdyby p W ilk 
cboiał tłómaczyó ąię tern, iż cierpi na klepto­
manię, ale i w takim razie nie nadaje się do 
piastowania mandatu poselskiego.

Przed kilku laty cokolwiek podobny wy­
padek zaszedł w obozie antysemickim. Stwier­
dzono mianowicie, że członek tego obozu, poseł 
MiLtermayer, kelner z zawodu, w młodości 
swej okradł swego kolegę. Pom mo, że wypa­
dek ten zdarzył się p. Mittermayerowi na kil­
kanaście lat przedtem, nim został posłem, stron­
nictwo antysemickie wykluczyło go ze swego 
grona i tern przypieczętowało na zawsze jego 
karyerę polityczną. W  tym wypedku to, co 
zrobił p. Wilk, jest o wiele gorszem, niż to, co 
zrobił Mitterma^er. Wilk bowiem już jako po­
seł popełnił rzecz bardzo brzydką.

Co i o czem piszą,
PisaLmiy swego czasu o tem, że z inieya- 

tywy obecnego namiestnika poczęto w kołach 
urzędowych zastanawiać się nad sprawą zadłu­
żenia, jakiemu podlega przeważna część urzę­
dników państwowych w Galicyi, i że pojawił się 
projekt utworzenia osobnej instytueyi finanso­
wej dla stopniowego oczyszczenia stanu urzę­
dniczego z tych długew. Sprawie tej poświęcił 
Caas kilka artykułów, bądź treści ogólnej, bądź 
też wyświ “ tlających stan rzeczy w poszczegól­
nych dykasteryaeh.

W  pierwszym rzędzie zasługuje na uwagę 
artykuł, nadesłany redakcj i togo pisma od je- I 
dnego z urzędników państwowych, a który stu- 
szi ie bardzo wskazuje na to, te nie należy ca­
łej wmy tego, iż długi tak bardzo przygnie tają 
naszych urzędników, składać na t. zw. „nędzę 
Galicyi", lecz, że wielka część tej winy spada 
na samyonźe urzędników. Oto jak autor rzecz 
swoją wywodź:

Jako stary urzędnik, znający stosunki na pro- 
wincyi u nas i w innych krajach koronnych, pra­
gnę przyczynić się do wyświetlenia tei ważnej 
kwestyi. Fakt, że urzędnicy w Galicyi są stosun­
kowo najbardziej zadłużeni, nie da się iednostron- 
me wytłómaczyć „nędzą G alicyi’ . Niewątpliwie 
prawdą jest, że w krajach ekonomicznie silniejszych 
wielka część urzędników ma podczas scudyów 
i w początkach karyery urzędniczej z domu odpo­
wiednią pomoc materyalną, że dalei urzędnik, po­
chodzący z zamożnej rodziny mieszczańskiej, z e  a j -  

duie pomoc w wychowaniu dzieci, otrzymuje spadki
1 t. d. — u nas zaś procent takich urzędników 
iest bardzo mały. Nie ulega też wątpliwości, że 
podobnie rzecz się ma z małżeństwami. W  krajach 
niemieckich marzeniem mieszczanina jest wydać 
córkę za urzędnika. Fin 1t. k. Staatsbeamter jest 
u Niemców idealnym epuzerem. Nawet urzędnik 
manipulacyjny, przypuśćmy X I  rangi, wdziewa 
mundur i śmiało oświadcza się o rękę córki mie­
szczańskiej ze znaczną gotśwką jeszcze znaczniej­
szą sporandą na przyszłość; u nas zaś, jak to mó­
wią, żeni się bi'da z biedą, niski urzędnik z córką 
drugiego urzędnika.

Wszystko to prawda.
Nie należy jednak w analizie zła ograniczać 

się do tych momentów, które —  choć w znacznej 
mierze słuszne —  są no za silan: i wolą urzędni­
ków. Prowadziłoby to do bierności, do założenia 
rąk, do rezygnacji — i, co gorsza, dc zamykania 
oczu na własne wady i winy. Początkiem wszel­
kie1’ sanacyi musi być przedewszystkiem poznanie 
tych własnych niedostatków, iakie są, a powtóre,

zwrócenie energii na to pole pozytywne, praktyczne, 
które zależne test od bezpośredniej czy pośredniej 
inieyatywy samych urzędników. Stwierdzenie, że 
„nędza Galicyi" jest jednym z powodów obdłużenia 
urzędników, nie może prowadzić do pesymistycznej 
i fatalistycznej konkluzyi, że obdłuźenie dopiero 
i jedynie wówczas się zmniejszy, gdy wzrośnie ogól­
na zamożność, kreju.

Przeciwnie: wniosek stąd ten, że należy
obmyśleć praktyczno środki zaradcze, aby przeciw­
działać gorszym warunkom bytu, n. p. spółki kon- 
tumcyjne —  a dalei, że trzeba do tych warunków 
zastosować standard of Ufę (stopę życia), że trzeba 
mierzyć wydatki na dochody, a nie dochody według 
wydatków.

Nie cofam się bowiem przed twierdzeniem że 
winą obdłużenia niejednego urzędnika, jest życie nad 
stan, a raczej jeszcze częściej nie tyle życie nad 
stan, jak niegospodarność. Nieraz także i lekko­
myślność —  a tej idę w pomoc okoliczności, które 
mogą : powinny uledz moralnej reformie. Ruina 
np. urzędników są niejednokrotnie kasyna, to jest 
brak wyższego poziomu kulturalnego i wyższej 
etycznej atmosfery w tych kasynach. Kabyno po­
winno być przedewszystkiem ogniskiem życia umy­
słowego, więc dostarczać członkom lektury, urzą­
dzać odczyty i t. d. Misyę tę niektóre kasyne 
istotnie spełniają, a są to przedewszystkiem te, do 
których uczęszczają także żony członków. Aż nadto 
jednak często służą kasyna głównie karc.arstwu, 
czego dowody znajdują się niejednokrotnie nawet 
w aktach sąduwych, Przemiana kasyn w centra 
małomiasteczkowego życia umysłowego — oto is- 
dno z zadań, leżących w obrębie ingerencji samych 
urzędników, zadanie, którego podiąć się powinni 
sami urzędnicy, pojadający w swem gronie kwiat 
inteligencyi krajowej.

Samopomoc —  to pierwsze hasło. Wszystko 
inne —  to drugi plan. Kwestya urzędnicza ma na­
tura lnie liczne rozgałęzienia, które wymagaj a zba­
dania i naprawy. I  tak sprawa obdłużenia łączy 
się ściśle ze sprawą kredytu, a to faktem, że kre­
dyt urzędniczy jest w Galicyi najłatwiejszym. Słu­
żyłem długie lata w Wiedniu i zapewnić mogę, że 
w najmniejszej galicyjskiej mieścinie łatwiej urzę­
dników i o pożyczkę, aniżeli w stolicy państwa. 
W  tak zwanem atoli „ranżowania” się, kredyt 
i w inscytucyach publicznych - jest dla urzędnika 
za drogim. Już sama konieczność dołączenia policy 
życiowej podnosi koszta o 3 do 5 procent. W  tym 
kierunku możliwą byłaby może reforma przez 
wprowadzenie ubezpieczeń podobnych, jakie istnieją 
w Ang’ ii przy kredycie hipotecznym. Ubezpiecze­
nie takie nie opiewa na stałą kwotę, ale wysokość 
jego spada równolegle z postępującą spłatą długu. 
Jeżeli np. ktoś pożycza 5.000 koron, z których 
spłaca roczn"8 500, to ubezpieczona kwota wynosi 
w pierwszym roku 5.000, w drugim 4.500, w dzie- 
śiątym 2.500 i t. d. Takie ubezpieczenie kosztuje 
oczywiście bardzo mało. Co prawda, po zapłaceniu 
długu urzędnik nic z tego nie ma, ale trudno żą­
dać, by urzędnik zadłużony i dług amortyzował 
i jeszcze rodzinie zapewnił kapitał.

Rozumie się, że ułatwienie kredytu w insty- 
tucyach publicznych iść musi ręka w rękę z bez- 
względnem prześladowaniem lichwy. Jest to wsty­
dem dla kraju, że po tylu latach istnienia ustawy 
o lichwie, nie postąpiliśmy wiele w tym kierunku 
naprzód, a procent po pięć, a nawet więcej na mie­
siąc nie należy wcale do wyjątków.

Reasumuję w ięc: surowa samokrytyka, dzielna 
samopomoc na prowincji, reforma życia kasynowe­
go, reforma dtoaunków kredytowych w instytucyach 
publicznych i bezwzględna walka z lichwą,

Epidemia samobójstw.
Z powodu kilku dzień po dniu następują­

cych po sobie samobójstw w Berlinie, w ypo­
wiada fejletomsta Breslauer Zeitung kilka zaj­
mu jących uwag o tej epidemr samobójstw. Pi­
sze on:

„W  tym samym czai -e, w którym niestety 
mogiła wspólna słynnej pary samobójczej, po­
ety Kleista i Henryki Yogel, ma być usunięta 
z ::dy licznego zacisza rad brzegami Wennsee, 
mieszkańcy Bernna zostali skonsternowani, spa­
raliżowani, ogłuszeni ilością samobójstw, o któ­
rych przy rannej kawie z bułeczką opowie­
działa im gazeta domowa.

Rekapitulując znane wypadki, przypomi­
namy: P;ątego marca zastrzelił cię znany pro- 
kurzysca wielkiej winiarni ■ Herman Danmlow- 
sky; 7go marca otruł się oficer pozasłużbowy i 
właściciel instytutu kartograficznego, Karol Be- 
seke, wraz z caią rodziną: żoną, córką i dwo­
ma synami, kadetami szkoły wojskowej w Bens- 
bergu- w tym samym dniu król. radzca rejen- 
cyjny Brendel, współwłaściciel domu bankowe­
go, wyskoczył w oczach swej rodziny z trze­
ciego piętra; nazajutrz odebrał sobie życie 
5 ii-letni prokurzysta Brambaob, zastrzeliwszy 
uprzednio swoją żonę i syna jedynego.

Zaiste! takie nagromadzenie mordów, jak 
w dramatach królewskich Szekspira!

Nietylko życie, lecz i śmierć lubi kontra­
sty. Dwej kupcy palą sofcie w łeb z pistoletu, 
radzca rejencyjny i ze,razem rotmistrz rezerwy 
wyskakuje z trzeciego piętra, oficer pozasłuż­
bowy truje się sinkiem potasu. To nie po 
oficersku.

Podobno spokoju umarłych naruszać nie 
wypada. Ale byłoby to fałszywym sentymen­
talizmem, gdybyśmy się wyrzekli zbadania 
przyczyn, które zrodziły myśl samobójczą, Oczy­
wiście nie chodzi tu o bezpośrednie przyozyny 
mom“ntu tragicznego, lecz o zgęszcza jące się 
powoli i wzrastające groźnie motywy.

Samobójstwo Brendla jest mało interesu­
jące i mało skomplikowane. Niepomiernie wra­
żliwy i pedantyczny dygnitarz, który lęka się, 
aby przełożeń nie zauważy i na jogo rękaob 
choćby jak najmniejszej plamki, pada ofiarą 
kradzieży. Winowajcą jest prokurzysta. Brendel 
traci nietylko własny majątek, lecz traci także 
powerzone sobie oszczędność1 ludzi ubogich. 
Zbadawszy książki, przekonał się pan radca, 
że kradzież ma v, iększe rozmiary, niż początko­
wo przypuszczał. Wydaje mu się, że jest zhań­
biony i w;dzi ty1 ko jedno wyjście z sytuacyi 
przykrej : śmierć ! Ani trucizny, ani pistoletu
nie ma pod ręką. Lęka się, że jeżeli zaraz nie 
wykona zamiaru samobójozego, może mu pó­
źniej zabraknąć odwagi ; więc deoyduje sie 
szybko i w pełnej świadomości tego, co czyni, 
wyskakuie oknem. Salto morfale!

Mało skomplikowane jest także samobój­
stwo Danielewsky’ego. Człowiek ten był ka Wa­
lerem, sprzeniewierzył 4U.OX) marek, grozi mu 
długoletnie więzienie, żona i dzieci płakać za 
nim nie bedą, więc — skcńczm z życiem! 
Strzał! Exsunt gaudium et dolot. Stara h'storya!

Nadporuczmk Beseke pochodził z rodziny 
oficerskiej, jego ojciec był pułkownikiem, syn 
wyrósł w świetnych stosunkach. Ta świetność, 
otaczająca jegu latu młode, stała się klątwą sta­
rości. Jako porucznik robił długi. Z długami

rozpoczął karyerę cywilną. Żeni się, ma dzieci, 
prowadzi dom wystawny i, jak lawina, rosną 
jego długi Artyści i artystki, auborowie i ofi­
cerowie są j«go gośćmi stałymi. Siedzą na o- 
pieczęlowanych krzesłach, jed^ą na opieczęto­
wanych stołach, grają na opieczętowanym for­
tepianie. A koiedzy, nadporucznicy, pułkowni­
cy, majorowie, którzy powierzyli mu swój ma­
jątek na założenie instytutu kartograficznego i 
bawili się dobrze w jego salonach, nie domy­
ślali się wcale, że nie on, lecz oni płacą za li- 
bacye. Kolega Beseke urządzał bale kostyumo- 
we za ich pieniądze, wydawał bankiety za ich 
pieniądze, bawił się w dobroczynność za ich 
pieniądze,

Nareszcie wybiła godzina bankructwa. Je • 
szcze raz użyć! Besekowie idą do cyrku, jedzą 
kolacyę z szampanem i, jako deser, połykają 
sinek potasu. A  ponieważ boją się, aby dzieci, 
które wychowane w dobrobycie, nie cierpiały 
nędzy, więc zabierają je z sobą na łodzi 
Charona.

Tiagedya rodziny Brambacbów jest tak 
podobna do scharakteryzowanego powyżej dra­
matu, że gdyby dwóch autorow dzieje te opi­
sało, mógłby jeden drugiego posądzić o plagiat 
Wielkie festyny, kosztowne pasje, dużo prze­
pychu, mało kapitału, cyrk, biesiada z szampa­
nem i — śmieru.

Wozoraj rodzina Beseków, dziś rodzina 
Brambacbów. To nie przypadek, to zaraźli­
wość.

Człowiek zdenerwowany, zmęczony walką
0 byt,, nmzdolny podnieść się ze swego upadku, 
osłabiony sybarytyzmem, spoufalił się j  aż z my­
ślą samobójstwa, ale 7 dnia na dzień czyn stra­
szny odwlekał. Nagle przeczytał o samobójstwie 
innegu. Teraz już się nie wsba. Jeżeli tamten 
skończył z życiem, czemuż i on nie ma iść je ­
go śla ami ? W  ten sposób powstaje epidehmą 
samobójstw.

Żyjemy w czasach, opętanych głodem roz­
koszy, w czasach, które są w niezgodzie z filo­
zofią Leopardingo i Szopenhauera, streszczającą 
się w słowach, że uczucie rozkoszy jest tylko 
czemś negatywnem, a boleść pozytywna istotą 
życia. Jako król frygijcki Midas, wyprosił so­
bie u Bachusa władzę zamieniania w złoto 
wszystkiego, czegokolwiek się dotknie, tak i 
mieszkaniec wielkiego miasta modli się do swo­
jego Boga o świetność towarzyską i rozkosze 
świa ta. Nic innego nie pragnie. Pracę uważa 
jedynie za środek do zabezpieczenia swoieb po 
trzeb. Gdy dochody ,ego rosną, wzrastają także 
pretensye. A jeżeli dochody zmaleją, pretensye 
nie cofają cię wcale. Zamiana stosunku wiel­
kich liczb na stosunek liczb małych jest ma­
tematycznie bardzo łatwa do przeprowadzenia, 
ale w praktyce niezmiernie trudna. I  tak po­
wstaje dyaproporoya między dochodami a pre­
tensjami która słabsze natury wiedzie do : iro- 
dni Wb do samobójstwa.

Ostatnia zima berlińska była tak świetna, 
jak nigdy. Jeden bal gonił za drugim! Wielu 
ludzi może nie chciało szaleć z innymi, ale po- 
zycya towarzyska powiedziała: „Musisz!" Więo 
dalej! szalejmy nad brzegami przepaści! Od­
waga rezygnaej1 jest rzadsza, liż odwaga na 
polu bitwy. Rozsądek kapituluje przed roz­
koszą.

Ofiarami tych lekkich obyczajów stali się 
bohaterowie obu tragedyi rodzinnych. Czyż 
nic powiedzieć nie wolno na uniewinnienie 
tyob dzieci swojego czasu? Gdyby tak można 
własne życie widzieć w zwierciadle, nie popeł­
niałoby nę tylu głupstw i błędów. Na grobie 
poety nad falam Wannsee wyryto słowa: 
„I odpaść nan nasze w my".

Kronika teatralna.
Tak fatalnego sezonu teatralnego, iak obe­

cny, dawno już Paryż nie m.ał. Od jesieni do 
dziś ani iednej nowości, któraby była literackiein 
zdarzeniem. Kasę robiła tylko w Gymnase sztu­
ka Maurycego Donnay „Powrót z Jerozolimy"
1 w Yaudevillu „Dćoadance" Alberta Guinon. 
Obie sztuki, podobme, iak ostatnia rzecz Octaye 
Mirbeau „Les affaires sont les affaires“ , oparte 
są na wyzyskiwaniu modnego dziś w paryskich 
salonacłi anty iemityzmu.

Przyjrzyjmy się bliżej dramatowi Alberta 
Guinon, „Dćcadance". Rzecz się dzieje w domu 
księcia de Banfleur, byłego posła na dworze 
nieokreślonym, obdlużoneg.i arystokraty, ojca 
'20-letniej Janiny. i syna, zawodowego sports- 
mena. Młody książę nosi Hiszpańskie rycerskie 
imię Enguirranda — i ma predylekuyę do cyr­
ku, w którym zamierza popisywać się swą siłą 
i zręcznością.

Księżniczka Janina ubóstwia ojca swego, 
podziwia jego szyk wieikopańską grandezzę, 
a potf. emnie kocha się w markizie de Cheran- 
có, przyjacielu ojca. Stary książę jest w kłopo­
tach pieniężnych. Córka radaby pomódz ojcu, 
lecz próżno szuka ratunku. Ojciec i córka la­
rwą sobie głowę, jakby wyjść z fatalnego poło­
żenia. Pomódz mogłoby tylko małżeństwo mło­
dego księcia z jaką miliarderką. Ale młody 
książę Engue, rancła, zazdrosny o swoją siłę i 
muskuły, nie obce się żenić z obawy, żeby go 
małżeństwo nie osłabiło.

— „Jakżeby w naszych sferach małżeństwo 
kogokolwiek mogło osłabić14 powiada ironicznie 
Janina.

— Ale wożę ty, Janinko. wyszłabyś za tego 
Natana Strobmana — przecież to największy ży­
dowski miliarder w Paryżu — szepcze stary 
dyplomata swej córce do ucha.

Janina opiera się. Jej szlachetna natura 
oburza się na propozycję małż sństwa dla pie­
niędzy. "VV tem wchodzą nowi ludzie do salo­
nu: Natan Strohman z ojcem swym Abraha­
mem. Stary Abiabim Strohman, arcymiliar 
der, jest synem biednego polskiego żydka z 
Galicyi, był pono handełesem na Bałkanach, 
potem handlował żywy w towarem w Aleksan- 
lry\ ; tam się ożenił z córką żydowski egV1 

krawca. Robił interesa w Salonikach i Mace­
donii ; dostarczał swój żywy towar wielkiemu 
wezyrów' do Htammiłu, .a potem b * w cza­
sie wojny tureeko-rosyjskiaj w r. 1877 liweran- 
tem wojskowym Turcyi i Etosy i i oszukiwał 
obie intendantury, zrobił miliony, porzucił han­
del żywym towarem, przyjechał do Paryża, tu 
założył -ank, poszedł na wielki rabunek na 
giełdzie, robił w perskich papierach, gdzie od­
krył kopalnie węgla, który sprowadzał z Bel­
gii i pokazywał jako nowo odkryty węgiel per­
ski. Na tem oszustwie zrobił już nie miliony, 
lecz miliardy.

A  Natan?
O tym genteimenie mów> markiz de Che- 

rance, który go dobrze zna: nieoo inny niż oj­
ciec, mniej tjpu  nomady, mniei z żydka uli­
cznego. Natan to żyd drugiej generacyi, uro­
dził się już nie na Ghetto, lecz w pałacu złu-

pionym przez ojca. Nie jest już żydem wie­
cznym tułao*,em, przestał by ć koczownikiem, 
nomadą, stał cię człowiekiem osiadłym, od 
dzieoka już nosił czystą bieliznę, uczył się i 
jest wyborcą.

A stary książę uzupełnia tę charaktery­
stykę: „Natura ich łajdactwa nie jest tą samą. 
Oszustwa ojca były w wielkich rysach, nagłe i 
z pauzami; syna są więcej domowe, równiejsze 
i porządnie administrowane".

Obydwaj badzą wstręt, a z nimi cała hor­
da W  każdym interesie, w którym nasi nara­
żali swoje lub swój majątek — Strohman 1 ich 
banda byli nt szymi przeciwnikami i ostatecznie 
okręcili nam kark. „Wszędzie tam, gdzie nas 
dyabli brali, te żydy bogaciły się“ . Oto jest 
język, który się dzis w Paryżu najbardziej po­
doba. Maks Nordau — zdając sprawę z tej 
sztuki w fejletonie N. Fr. Presse p( wiada: 
„z niesmakiem powtarzam ten dyalog, lecz nie 
mogę go przemilczeć, bo w nim tkwi cała sztu­
ka. Jek się usunie tę frazeologię antysemicka 
pozostanie lichota literacka11.

Ale wracajmy do treści sztuki. Janina wy 
chodzi za Natara.

W  salonach państwa Natanowstwa Stroh- 
manów przesuwa się cały świat arystokraty­
czny Paryża. Przyjęcia państwa Strobmanuw 
słyną ze świetności, stoły się uginają, wino 
przelewa: goście używają, a objadłszy się, o- 
piwszy do woli, rzucają w nos goapodarzowi 
Natanowi Strohmin najordynarnejsze imperty- 
nenoye antisemickie i diwią zeń w żywe oczy. 
Abraham Strohman uie słyszy tego, Jest upo­
jony rozkoszą, że może w swoim domu przyj­
mować książąt i hrabiów, że może do nieb mó­
wić — chociaż oni mu nigdy nie odpowiadają. 
Za to stara Rebeka Strohman ulepiona jest 
z innej gliny, niż jej małżonek. Wprawdzie 
charczy najokropniej, 1 grzmi w nadętym stylu 
Ghetta, ale śmieszną nie jest. Ta stara żydów­
ka ma w sobie rasę, a ta rasa każe jej pogar­
dzać tem towarzystwem arystokratycznych pie- 
czeniarzy. Stara Rebeka jest tego zdai ia że 
jej syn Natan zlą partyę zrobił, żeniąc się z 
córką zbankrutowanego księcia.

— Czy ty nie widzisz ośle jeden, jak z two ją 
żoną romansuje pan de Cberancć ?

Natan nie widzi, lecz przez matkę podże- 
gnięty, scenę robi Janinie.

Natan żąda, aby Jamna markizowi de 
Cberancć wymówiła dom.

— Owszem — odpowiada Janina. — Zrób 
to sam.

Na to jest ten żydek za wielki tchórz.
I drwiąc zeń w żywa oczy mimo zakazu, 

mężowskiego Janina śpieszy do oyrku, gdzie 
brat jej książę Enguerrand występować będzie 
jako s'iacz, a p. Cberance jako trefniś. W  trze­
cim akoie całe towarzystwo zbiera się w cyrku 
Molićra. Janina znalazła sposobność odszukać 
sobie mark'za i na osobności opowiada mu o 
zajściu z mężem, Natan to spostrzega i zdoby­
wa się na czyn odwag:’ i wyzywa markiza sło­
wami : — nie życzę sobie, aby Dan sam na 
sam z ino/ą żurią rozmawiał.

— Właśme p. Chórancó wyznał mi swoją 
miłość, a ja po raz pierwszy zgodziłam się ua 
schadzkę.

Teraz przyszła kolej na wybuob namię­
tności. Za poświęcenie swego życia żydowi dla 
pieniędzy, odpłaca Jamna Natanowi nienawi­
ścią z całej duszy. Natan odpowiada krwawą 
zniewagą całego towarzystwa arystokratyczne­
go, Janina odpłaca mu obelgami na mego, je­
go rodz nę, żydów, całą rasę semicką Natan 
zrywp się i chce żonę uderzyć.

— „A  ! z mężczyznami to się pan me bijesz, 
leoz na kobiety to jię zamierzasz;—podlec. Otóż 
wiedz pan idę do markiza, tam możesz nas pan 
szukać. Przyjdź pan. Ale pan mo przyjdziesz. 
Na to jesteś za wielzim tchórzem'1. A jednak 
omyliła się. W  czwartym akcie Natan po spę­
dzeniu bezsennej nocy pod oknami rywala, u 
którego znajduje się jego żona, przychodzi.

Natan przychodzi nie po to, aby jej ko- 
ohanka zabić, lecz żeby żonę przeprosić.

Janina wraca z Natanem, zostawiając na 
stole u kochanka — ach, janże romantycznie— 
zwiędłą na jej łonie różę.

\ Ozy sztuka p. Guinon jest istotnie anti- 
semieką ?

Max Nordau twierdzi, że p. Guinon był 
sprawiedliwy na wszystkie strony, dostało s’’ę 
żydom, ale dostało się i tej arystokracyi fran­
cuskiej, która za pieniądze żydom sprzedaje 
swe córki.

Wojna rosyjsko-japońska.
Londyn 1 kwietnia. Biuro Reutera dono­

si, że odwołanie okrętów stacyjnych angiel­
skiego i amerykańskiego z Niuozwangu wska­
zywało wprawdzie na to, że Niuezw ang będzie 
wciągnięty do operacy i wojennych, atoli 0- 
świadczenie o ustanowieniu tamże przez Rosyę 
stanu oblężenia wywołało wielkie zdziwienie. 
Podnoszą, że Rosya przez to przyjmuje na sie­
bie odpowiedzialność za wszelkie szkody, jakie 
poniosą neutralni. Nowy stan rzeczy mu/- ła­
two skłonić Japończyków do ataku na Niu- 
czwang, z ozem oni dotychczas zwlekali ze 
względu na rozmaite kolidujące interesa. Obe­
cnie wszelkie te wahania zostały usunięte.

* * *
Fuzan.

Jak wiadomo, z chwilą rozpoczęcia kro­
ków wojennych rząd japoński zajął przede­
wszystkiem porty połudr iowo-koreańskie: Fu­
zan, Masampo i Mokpo, wysadsiwszy w nich 
na ląd silne załogi wojskowe. Wobec rozpoczę­
cia właściwej akcy? wojennej daleko wyżej, na 
północy Korei, z portów Czemulpo, Cinampo i 
Gensanu — zdawałoby Się na pozór niepotrze- 
bnem obsadzarie silnemi załogami portów wy­
suniętych aż na krańce południowe Korei, od­
ległych od placu boju o setki kilometrów i nie 
mogących przyus.j mi dej chwilowo brać udziału 
czynnego w wojnie. W  rzeczywistość’ jednak 
obsadzenie iob załogami tilnemi jest konieczno­
ścią strategiczną, stanowią bowiem opar ńe lioty 
japońskiej i korpusu, broniącego wschodniej 
części Korei, wreszcie w razi- cofania się armii 
japońskiej k iżdy z nich będzie punktem zbor­
nym dla powracającego do ojczyzny wojska 
japońskiego.

Oprócz jednak znaczenia strategicznego 
przy odwrocie armii, port Fuzanu może za kil­
ka miesięcy odegrać rolę czynną także w akf,yi 
zaczepnej, jest bowiem stacyą końcową kolsi, 
mającej łączyć go ze stolicą Korei, Seulem.

Budowa kolei tej, rozpoczęta przed ro­
kiem, jest już podobno dość daleko posunięta, 
obecnie zaś Japończycy pracuja nad wykończe­
niem jej gorliwie. Ozy zdołaję, jak sądzą, otwo­
rzyć na niej ruch tymczasowy pod koniec lata — 
przesądzać trudno, w każdym jednak razie,

gdyby nawet do wojny było me przyszło, ko­
lej \.a miałaby dla Japończyków wielkie zna- 
czenife handlowe i polityczne ze względu na 
punkt swój końcowy, odległy zaledwie o 6 go­
dzin jazdy parowcem od portu iapońskiego 
Szimonoseki, a o 8 godzin od Nagasaki.

Aczkolwiek nominalnie Fuzan jesE do-, 
tychczas portem koreańskim, jednak faktycznie 
należy do Japończyków, którzy zajęl go, otrzy­
mawszy koncesję na kolej i rozumiejąc donio­
słość jego olbrzymią.

Fuzan — pisze jeden z korespondentów 
amerykańskich, który przybył tam w przew. 
dywaniu wojny — będzie prawdopodounie w 
niedalekiej przyszłości iednym z największych 
portów na święcie. Lziś składa się z miasta ja­
pońskiego, administrowanego przez Japończyków, 
z rozrzuconego na pagórkach miasta koreań­
skiego, tworzącego uderzające przeciwieństwo 
skutkiem zaniedbania i brudu z dzielnicą ja­
pońską, o: az z niewielu budynków miayi ame­
rykańskich. Ciekawa to miejscowość. Zwyozaje 
koreańskie, wojsko japońskie. Kilkaset żołnie­
rzy japoń skieb obozuje tutaj stale w koszarach, 
a trzy niewielkie okręty wojenne japońskie 
stoją na kotwicy w poicie. Piękny hi Iwar nad­
brzeżny w porcie jest własnością japońską, na 
każdym niemal aomu powiewa flaga mikada

Postęp widać na każdym kroku Sądnity 
telegraficzne, główną ulicą przebiega wielki, 
otwarty kanał, w części pokryty dylami w ce­
lu utworzenia cnodnma dla pieszych. Misyona- 
rze zbudowali szpital, należycie zaopatrzony. 
Poza miastem pracuje cala armia japońskich 
robotników, bo tędy wytknięto linię kolejową 
z Seulu do stacyi portowej w Fuzanie.

Dla ludu koreańskiego Japończycy są 
przedstawicielami cywilizacyi. , W  r. 18& — 
mówił pewien mieszkający w Fuzanie Amery­
kanin — Japończycy wysadzili tutaj swoją ar­
mię . 40.000 ludzi piechoty, 2 500 kawaleryi, 
artyleryę, saperów i całą armię robotników. 
Wszyscy oni wylądowali bez zamieszania w cią­
gu kilku dni Pozostali f  mieście tydzień i acz­
kolwiek natychmiast ogłosili prawo wojenne 
zachowywali się bardzo grzecznie. Żołnierzy 
rozkwaterowano po domacŁ prywatnych, i tych 
osiem dni minęło bez wypadku. Gdyby tu — 
mówił daląj — 40.U00 ^aszych amerykańskich 
„chłopców11 (boys — tak nazywają Amerykanie 
swoich żołnierzy) przybyło, wywróciliby wszy­
stko do góry nogami".

Zaznaczyć jeszcze wypada że już w X V I 
wieku istniała tn kolonia japońska.

Port Fuzanu, głęboki i obszerny, dostępny 
jest dla największych ifawet parowców bandlo 
wycb. Skutkiem interwencyi Japonii, otworzy­
ły go władze koreańskie w 1876 r. najpierw 
dla handlu japońskiego, a następnie 1 pj.ństw 
europejskich.

K R O N I K A
Lwów 1 kwietiiia.

Święcone. J. E. X . Arcybiskup Bilczewski 
przyjmować będzie w niedzielę, w pierwszy dzień 
świąt Wielkanocnych o godzinie pierwszej.

O tej samej godzinie i w ten sam dzień przyj­
mować będą na święcone państwo prezydentowstwo 
Małachowscy.

Cesarz ofiarował z prywetnej szkrtuły
4.000 K., na pogorzelców Dynowa.

Odznaczenie. Cesarz nadał ministrowi Pię­
takowi order żelaznej korony I klasy, postowi Ste­
fanowi Moysie Rosochackiemu krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa, prezydentowi aądu obwo­
dowego w Stryju Alłredowi Hlnzemu order iela- 
znei korony III klasy, a radzcy sądu krajowego 
Stanisławowi Miłaszewskiemu we Lwowie, oraz 
przemysłowcowi Jakóbowi Feuersteinowi w Droho­
byczu krzyże kawalerskie orderu Franciszka Józefa.

Mernoryał w sprawie założenia ruskiego 
uniwersytetu. Biło dopiero w swym ostatnim nu­
merze ogłasza tekst momoryału, który swojego cza­
su dolegać’ Tow. im. Szewczenki w dwóch egzem­
plarzach wręczyli prezesowi gabinetu Eoerberowi i 
ministrowi oświaty Hartlowi. Mernoryał ten doty­
czy sprawy założenia ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie i wykazuje konieczną potrzebę założenie 
takiego uniwersytetu dla dopełnienia publicznej 
edukacyi młodzieży ruskiej.

Kościół św Mikołaja będzie w roku bieżą­
cym odrestaurowany koszrem 32.000 koron.

Burm.strzem miasta Buska zortał wybrany 
ponownie p. Władysław Rosłonowski.

Napiętnować musimy następujący fakt, któ­
ry doszedł do naszej wiadomości. Rozszerzenie war­
sztatów kolejowych w Nowym Sączu zostało poru- 
czone przedsiębiorcy generalnemu p. Schw., który 
zamówił konstrukeye żelazne dla tej budowy w za- 
krajowej fabryce muazyn na Węgrzech. Suoro ma­
my w  kraju naszym fabryki, stojące w zupełności 
na wysokości swego zadania, skoro w dobrze zro­
zumianym interesie własnym całe społeczeństwo na­
sze starać się powinno 1 stara się o rozwój prze­
mysłu krajowego, postęuek owego bndowniczego 
nazwać musimy wysoce n;“obywatelskim. Ponieważ 
oddawanie dostaw fńbrykom nieaustryackim sprze­
ciwia się nadto warunkom stawianym dostawcom 
przez skarb kolejowy, który zastrzega sobie zawsze, 
iż robota powinna być wykonana z materyałćw 
wyłącznie „krajowych" tj. austryackicb, a nie wę­
gierskich, spodziewamy się, że dotyczące władze 
kolejowe skarcą należycie owego p. Schw. i posta­
rają się o to, by dostawa została oddaną jednej 
z fabryk krajowych.

Pocztówki z wizerunkiem Kościuszki, bar­
dzo ładnym, weszły do handlu staraniem Towa­
rzystwa szkoły ludowe’ . W ielki nasz FÓdz przed­
stawiony jest tak poetyczrie i tak pięknie, że 
oczu od niego oderwać nie można. Pocztówki te, 
po 4 i po 6 halerzy zs egzemplarz, nabywać można 
we wszystkich sklepach papierowych.

Działalność Orłowskiego. YLedeńskie pisma 
donoszą, że z każdą chwilą wychodzą tam na jaw 
coraz to nowo sprawki Orłowskiego. Między innymi 
zgłosił w policyi zażalenie handel towarów jedwa­
bnych Balh.nsy, kuóry czuje się pokrzy wdzonym na 
2.300 K Orłowski kupował tam z początku towa­
ry za gotówkę i kazał je  wysyłać do Lwowa pod 
różnymi adresami, potem brał na kredyt, wreszcie, 
na żądanie właściciela handlu, pokrywał niezapła­
coną ntleżytość wekslami, których atoli nie płacił. 
Orłowski zapewniał przytem właściciela firmy, że 
już w najbliższej przyszłości wejdzie w posiadanie 
większej kwoty i tak zręcznie umiał go przekony­
wać, że ter nietylko czekał cierpliwie na spłacenie 
dawnego długu, ale nadto pożyczał mu różne dro 
bne kwoty. Orłowski przyrzekał nadtc Ballassemu 
przeprow adzenie dobrego interesu, a Ba Hassy dał 
mu 100 K. na stemple. Gdy jednak w terminie 
oznaczonym zgłosił się do jego kancelaryi, brakło 
rzekomego kontrahenta i „interes11 skończył się dla 
Ballassy’ego utratą 100 K.

Prócz tego wpłynęły do wiedeńskiej poKcyi 
doniesienia ze strony kilku osób, którym Orłowski 
miał przyrzec, posady, na podstawie swych stosun-

Ubezpieczenie losów od strat nrzy wylosowaniu 
najmniejszej wygrany na cały rok 1904 S^TilA L i L I L I E N

S  dom bankow y i t&ntor wym iany.

Wobec wysokich kursów losów ża­
den posiadacz losów nie powinien 
zaniechać zabezpieczenia się przed 
dotkliwa stratą w razie wylosowania.
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ków z kuryą rzymską i arystokracyą i wyłudził 
od nich znaczne sumy. Opowiadają, ie Orłowski 
pojawił się był podczas karnawału u pewnego iu- 
biiera wiedeńskiego, prosząc go o wypożyczenie 
mu kolii dyamentowej dla narzeczonej, z K t ó r ą  wy­
biera się na bal dworski. Jubiler zawierzył Orłow­
skiemu, a po dwóch dniach, gdy się Orłowski nie 
zgłaszał, dał znać policyi, która wezwała Orłow­
skiego, aby do kilku godzin kolię zwrócił. Okazało 
się, że była ona w zastawie. Orłowski musiał ją 
wykupić i zwrócić juDilerowi.

Zgłosiła się też na policyi pewna dziewczyna, 
od które. Orłowski wyłudził 300 K., obiecując jej 
wyrobienie posady. Od pewnej pani, która jednak 
doniesienia karnego nie wniosła, miał Orłowski pod 
pretekstem, że się z nią ożeni, wyłudzić 36.000 K. 
Pewien handlarz, któremu Orłowski winien był 
400 K. otrzymał od niego na dłużną sumę czek do 
banku. Gdy jednak przybył do banku podjąć pie­
niądze, powiedziano mu, że Orłowski nie ma żadne­
go depozytu i że czek jest bez wartości Nadeszły 
takżo liczne doniesienia od handlarzy mebli, dywa­
nów i w, i., u których Orłowski pobrał towary 
i za nie nie zapłacił. Orłowski opowiadał swym 
zną:omym, ia jedzie do Warszawy, aby przyśpieszyć 
tam pewną sprawę spadkową i że z tego spadku 
również jemu przypada znaczna suma.

Nie jest jeszcze zdecyduwane, czy Orłowski 
odstawiony będzie do sądr karnego w .Krakowie, 
czy w Wiedniu, ale sprawa, za którą krakowski 
sąd karny poszukiwał Orłowskiego przedstawia gię 
już dość jasno. Mianowicie przed laty kilku po­
niósł jeden z krakowskich adwokatów, dr. Czerny 
szkodę n» 108.000 koron, przez oszukańcze mani 
pulacye Orłowskiego. Dr. Czerny dał był bowiem 
Orłowskiemu tę kwotę za pośrednictwem adwokata 
dra Kastorego na koszta przedślubne nieistniejące­
go barona Wallischauera i na koszta przeprowa­
dzenia pertraktacyj skarbowych po ojcu barona. 
Orłowski udzielał w sprawie tej informacyi i zape­
wniał, że ojciec barona Wallischauera mieszka w 
Temeszwarze. Wskazówki te były nieprawdziwe. 
Orłowski za pośrednictwem dr« Kastorego wręczył 
Czernemu weksel na 300.000 koron z podpisami 
Wallischauera i Dubsky ego. Gdy Czerny dowie- 
uział się, że Orłowski aranżował całą nistoryę ze 
ślubem spadkiem br. Wałiischauera, zażądał od 
Orłowskiego zwrotu danych mu za pośrednictwem 
dra Kastorego pieniędzy i zagroził wniesieniem do­
niesienia karnego. Orłowski wówczas n» k iszkach 
błagał dra Czernego o darowanie mu winy i przy­
rzekał zwrócić ratam. 50.000 koron. Zobowiązania 
atoli nie dotrzymał. Pc śmierci dra Czernego, wdo­
wa po nim, p. Czernowa, spłacała dalej zobowią­
zania wekslowe męża, wynikłe z powodu tej afery, 
i spłaciła 22.000 koron. Gdy zażądała od Orłow­
skiego dotrzymania zobowiązania, ten zamiast ode­
słać pieniądze, napisał list z pogróżkami. To skło 
niło p. Czernową do wniesienia doniesienia karne 
go przeciw drowi Orłowskiemu. Sąd krakowski za­
żąda! więc od sądu wiedeńskiego przesłuchania dr. 
Orłowskiego i aresztowania go na podstawie zebra­
nych taktów Orłowsk. zaś, chcąc uniknąć i jedne­
go i drugiego, umknął z Wiednia do Warszawy, 
gdzie go też aresztowano.

Jak bezgraniczną jest bezczelność Orłowskie­
go, dowodzi najlepiej fakt, o którym donosi dzisiaj 
Kury er warszawski. Oto dnia 30 b. m. o godzinie 
12-ei w nocy zjawił się Oiłowski w ttedakcyi Ku­
ry er a, zapewnił że przybył do Warszawy o godzi­
nie 6-ej popołudnia z Częstochowy, gdzie ba­
wił kiltca godzin, że zamieszKał w hotelu Bri­
stol, że wieczorem był na widowisku w teatrze 
Wielkim, że tam dopiero od kogoś ze znajomych 
dowiedział się o telegrami i Kuryera, że skutkiem 
tego przybył do Redakcyi, aby ją zapewnić, żo pa- 
dłe ofiarą złośliwej mistyfikacyi. Po okazaniu mu 
depesz, które Redpkcya otrzymała z W ;ednia o je 
go ucieczce, Orłowski prosił redakcyę o ogłoszenie 
następującego wy Lśnienia

„Na skutek telegramu z Wiednia, że adwo­
kat tamtejszy, dr. Józef Orłowski, były redaktor 
Kuryera krafcowskiego, po dokonaniu sprzeniewie­
rzeń uciekł, prosi nas tenże o zaznaczenie, że ob­
jąwszy pertraktacyę spadkową po ś. p. Frankie­
wiczu w Wilnie, przejeżdżał właśnie za legalnym 
paszportem ; o jakichś zarzutach przeciwko sobie nic 
nie wie i zaraz wskutek tych wiadomości dc Wie­
dnia powraca."

Kradzież w kościele. Dziś w nocy jakiś 
złoczyńca otworzył cerkiew wołoską witrychem ud 
podwórza i wyjął ze skarbonek i szuflad 50 koron, 
kilka sznurków korali i srebrne serduszko, poczem 
oderwawszy przy drzwiach od ulicy Ruskiej kłódkę, 
wydostał się na ulicę i umkną,.

Niewłaściwość, czy zbrodnia. Towarzystwo 
Szkoły ludowej wydało teraz zeszycik p. t. „P ie­
śni narodowe, które umieć na pamięć i śpiewać po­
winien każdy Polak.11 W  zeszyciku tym znajduje 
się siedm pieśni takich jak „Boże coś Polskę", jak 
„Z  dymem pożarow", „Boże Ojcze Twoje dzieci" i 
inne tym podobne, niewinne pod względem społe­
cznym, a przejęte duchem patryotyzmu. Ale na za­
kończenie zeszyciku uraczyli czytelnika panowie 
demagodzy z Towarzystwa Szkoły ludowej wstręt­
nym wierszem, siejącym waśń społeczną i szczują- 
cym iedne warstwy społeczeństwa na drugie. Za- 
e eścili bowiem znany paszkwil napisany po roku 
1831-ym prze.” jakiegoś niedołężnego wierszokletę, 
którego każda zwrotka kończy się słowair’

cześć wam panowie magnaci,
Za naszą n.ewolę —  kajdany,
O cześć wam Książęta, hrabiowie, prałaci,
Za kraj nasz krwią bratnią zbryzgany.

W  głupim tym w.erszyku jest naprzykład je ­
dna zwrotka taka:

Lecz kiedy wybiie godzina powstania, 
Magnatom lud ucztę zgotuje.
Muzykę piekielną zaprosi do grania,
A  szlachta niech wtedy tańcuje.

Ze jakiś demagog, zapatrzony w rewoluoyę 
francuską 1793 roku, mógł sobie marzyć o powtó­
rzeniu jej dzikich orgij w naszym kraju, temu się 
ńie dziwimy, skoro wiemy, juką literaturą żyją ci 
demagodzy, jakie czytają dzienniki i jak ich cały 
umysł wypełniony jest tylko marzeniem o tern, żeby 
Majątek ludzi bogatych sobie przywłaszczyć. Ale, 
seby Towarzystwo szkoły ludowej, które ma za za­
cn ie nieść kaganiec oświaty w ciemne warstwy 

Ęaszego ludu, zamiast tego, szczuło te warstwy na 
dwory, podsycało w nich apetyty rabunkowe i u- 
°zyło je, że trzeba szlachtę mordować, tego zape­
wne nie spodziewali się ci. którzy w tym karna­
wale tworzyli komitety pod prezydeneyą pana mar­
szałka kraiowego i urządzali bale, rauty i koncerty 
lla przysporzenia funduszów Towarzystwu szkoły 
udowej

Niechże się dowiedzą, ku jakim celom wyzy­
skana była ich dobroć i ofiarność niech także p. 
^rarszałek Badeni się dowie, jakie nikczemne dą­
żenia usiłują się schronić pod jego czyste i zacne 
unię.

Aresztowanie oszusta Przed kilka tygo- 
>ami zajechał do hotelu Krakowskiego we Lwo- 

niejaki Władysław Cb miakowski z żoną, który

tak umiał zjednać sobie służbę hotelową, iż nietyl- 
ko nie zapłacił za zajmowany pokój, ale jeszcze 
zapożyczył się do wysokości 200 koron. Przed ty­
godniem wyjechał ze Lwowa za interesami do Sta­
nisławowa , pozostawiając żonę w hotelu. Gdy 
przez ośm dni nie dal zDaku ż- cia, służba hotelo­
wa wyprosiła żywy fant z hotelu.

Wczoraj o 6 rano przyjechał Ohimi akowski z 
Jasła w towarzystwie kasyerki hotelowej Kazimie­
ry Chorąiek i zajechawszy do hotelu podolskiego 
zostawił | tam, mówiąc, iż wyjść musi do miasta 
„po pieniądze"; w rezultacie zaś znikł bez śladu.

Za Chimiakowakiiu przyjechał z Jasła wy­
słany z tamtejszego hotelu Drohlicha kelner i po­
czął go śledzić we Lwowie; równocześnie dowie­
dziano się w Krakowskim hotelu o powrocie jego 
do Lwowa i dano znać policyi. Popołudniu are­
sztowano go, a z zeznań świadków : owego kelnera 
i kasyerki, Kazimiery Chorążek, młodziutkiej dziew­
czyny, okazało się, iż aresztowany jest faktycznie 
oszustem. W  Jaśle zapchał on do hotelu Zy­
gmunta Drohlicha, gdzie z mieisca rozpoczął kupo­
wać hotel i kawiarnie Do Lwowa wyprawa listy 
do żony swej, aby w razie otrzymania telegramu o 
pieniądze, odpowiadała, iż w kasie wypłacić jej 
nie chcą, bo książeczki są zawinkulowane, a ona 
nie zna hasła. W  istocie Chimiakowski telegrafo­
wał po pieniądze, a równocześnie ra drobne wy­
datki pożycza! w hotelu, głównie od Chorążaków- 
nej, której przedstawił się jako kawaler, oświad­
czył z miejsca i obiecał się ożenić, skoro tylko ku­
pi hotel. W ten sposób wyłudził od niej około 
31 zl., drugie tyle pozostał dłużnym w hotelu. Nie 
mogąc opuścić hotelu bez wiadomości kasyerki, na­
mówił ją, aby pojechała do domu po sprawunki 
świąteczne, w co łatwowierna dziewczyna, od dwu 
tygodni dopiero kasyerka kawiarniana, uwierzyła.

Przy rewizyi osobistej znaleziono przy Cho- 
miakowskim rozmaite listy i notatki, po spisaniu 
zeznań oddano go do aresztów śledczych. Żona are­
sztowanego jest z nim w porozumieniu, ho agento­
wi przedstawiła się jako siostra. Dalsze śledztwo 
wykryje niezawodnie ciekawe dzieje tajemniczej 
pary.

Z Towarzystwa Historycznego. Prof. Dem­
biński wygłosił wczoraj odczyt p. t. Koresponden- 
cya Króla Stanisława Augusta z ks. Józefem Po­
niatowskim od r. 1791— 1797.

Prelegent przedstawił oryginalną korespon- 
dencyę króla z ks. Józefem, będącą dziś własnością 
prywatną; korespondeneya ta, obejmujące kilka 
fascykułów, odnooi się głównie do lat 1792, 1793 
i 1794, objaśnia dokładniej działanie i usposobienie 
króla w najwięcej tragicznych chwilach, jego 
zmienność, chw-ejność, wewnętrzną niemoc i walkę. 
Król jeszcze w mi.iu i czerwcu r. 1792 był pełen 
otuchy, chciał iść do obozu. Poufne listy zdają się 
świadczyć, że w tym czasie nie była to „udana 
deternrnacya" i fałszywa gra. Jeżeli król łudził 
innych, to dlatego, że sam się łudził i nie przypu­
szczał, że grozi katastrofa. Król protestuje przeciw 
„wstrętnemu oszczerstwu'1, że pozostaje w porozu­
mieniu z Rosyą (14 czerwca. 1792).

Dnia 18 czerwca 1792 prodi o zawieszenie 
broni, znaglony niepowodzeniem misyi [gnącego Po­
tockiego w Berlinie i niepomyślnemi informaeyami 
ks. Czartoryskiego z Wiednia, z końcem czerwca 
uważeł jeszcze uznanie konfederacji Targowickiej 
za niemożliwe; łudził się, że będzie mógł „negocyo- 
wać z honorem", spodziewając mą z Petersburga 
pomyślnej odpowiedzi zupełnego zwrotu —  przeciw 
Prusom.

Nadzieje zawodzą i na polu walki i w poli­
tyce zewnętrznej. Król uspokaja i pociesza ks. Jó­
zefa, dotkniętego krytyką stolicy z powodu jego 
działania, pocieszeł go. zapewniając, że gotów na 
siebie przyjąć winę, bo oa 27 lat pizywykl do 
niesprawiedliwych wyroków. Motywa akcesu do 
Targowicy objaśniają dwa pisma z d. 24 lipca. 
Dymisyi wodzów, zwłaszcza ks. Józefa i Kościuszki, 
chce król zapobiedz, zapewnia, że z imperatorowi* 
prowadzi układy a nie z Targowicą, zpklms : „cho­
dzi o mój honor, na miłość Boga, gdzie ja jestem 
tam Lonor ocalonym będzie". Stanisław August są­
dził, że zapobiegnie rozbiorowi kraju i uratuje 
część konstytucyi. Na, chwilę przypuszczał, że część 
wojska polskiego pójdzie nad Ron przeciw rewolu- 
cyi. Zawiódł się strasznie. W e wrześniu r. 1792 
widzi, że wszystko nadaremne, myśli o tern tylko, że­
by „kończyć smutną scenę, zapłacić długi".

Ks. Józef zarzuca królowi „dobroć lub słabość 
wobec zdrajców," każe mu więcej liczyć na samego 
siebie i Boga; sam woli wygnanie, niż stłumić swą 
pogardę dla zdrajców, którzy hańbę podziału na 
króla zwalają. Konflikt ks. Józefa z Szczęsnym Po ■ 
tockim na początku r. 1793 wywołał kilkakrotną 
wymianę listów. Król łagodzi animusz ks. Józefa, 
który milczenie uważa za zabójcztą a warowanie 
honoru za jedyną pociechę. W  pięknym liście z 
dnia 7-go kwietnia 1793 toku, książę Józef oświad­
cza gotowość pracy dla cbleba, nie zrażony zapo­
wiedzianą konfiskata mienia swego i matki. W  ob- 
szernem tern piśmie, tchnącem szlachetnym duchem, 
daje pogląd na swą działalność w Polsce. Król, 
pod presyą Sieversa, zmusza ks. Józefa do o d u s z -  

czenia Wiednia, książę Poniatowski ulega jako 
„syn posłuszny", który obok króla uznaje „czułego 
ojca, którego kochać więcej niż życie każe serce, 
ale mniej niż honor i obowiązek" (list z dnia 1-go 
maja 1793 r.).

Józef zaznaczył, że z emigracyą rewolu­
cyjną, zebraną w Lipsku, nie miał stosunków. 
1 Grodnie porównywał się król z „oblężona twier­
dzą", porieszał się w końcu złudnym traktatem 
rosyjsko-polskim, gwarantującym strzępy rzeczypo- 
spolitej. Stanisiaw August „dopełnił miarę gory­
czy" w Grodnie, a po sejmie narażony byt na no­
wą przykrość z powodu narzuconego jemu żądania, 
zw-otu krzyża „Virtuti militari" z roku 1792-ego. 
Ks. Józef zwraca oznakę najchlubniejszą, ale wj az 
z nią wszystkie dawniejsze ordery. W  w: panintych, 
potężnych i gorących listach z marca 1794 roku, 
ks. Józef daje wyraz swym uczuciom : „Jezel król 
mnie potępi, człowiek honoru będzie mym obrońcą. 
Wobec powstania Kościuszki, Rtanisłcy Angurt 
zrazu zajmuje nieprzychylne stanowisko, boi się zu­
pełnej zagłady Poiski, ale w maju każe księciu 
Józefów1 iść do obozu „naczelnika", dla któiego 
ma cześć i zaufanie. Różne listy odnoszą się do po­
wstanie roku 1794-go. Imperatorowa chciała zupo- 
biedz udziałom i księcia Józeta w powstaniu. Król 
nie miał na to pozwolić.

Po upadku wraca nieszczęśliwa sprawa zwró­
conych orderów Białego orła i św. Stanisława. 
Książę Józet nie ulega, broniąc swej i narodu go­
dności. Kró1 upada coraz niżej, traci poczucie ho­
noru, wrażliwy na wszblki gwałt, pełen troski o 
swoją i rodziny przyszłość. Stanisław Augast przez 
słabość, przez brak charakteru, przez moralny ma­
razm starczy sponiewierał własną i narodu godność, 
której po rycersku bronił książę Józef, idąc za 
głosem sumienia, którego „żadne potęgi11 stłumić 
nie są w stanie,

Prelegent pokazał na oryginalnych listach 
sposób tajnej korespondencyi.

Tibecni rzęsistymi oklaskami podziękowali pre­
legentów1 za piękny odczyt.

Tumany Kurzu unoszą się duisiaj znowu nad 
miastem, a mieszkańcy zadają sobie pytanie^ co 
wiaściwie robi nasz Magistrat, skoro się nie może 
zająć wydaniem roporządzenia, aby' służba miejska 
polewała ulice. Po co my opłacamy tak drogo ten 
cały Magistrat, skoro ci ludzie nie mogą zabezpie­
czyć nas od tego, abj-śmy wychodząc na rlicę, nie 
byli zmuszeni połykać tumanów kurzu, a w nich 
wszelki b najrozmaitszych nieczystości ?

Niestety na to pytanie nie da nam odpowie­
dzi ta niedołężna opozycya, jaka jest w Radzie 
miejskiej, walcząca tylko frazesami, a nie u- 
miejąca wykazać faktami tego, że cały Magistrat 
jest instytucyą na wskióś biuroKratyczną, a nie 
gospodarzem miejskim.

Za dawnych lat nigdy1 tyle takich tumanów ku­
rzu i pyłu nie unosiło się nad Lwowem, za da­
wnych lat, to znaczy wtedy naprzykład, kiedy go­
spodarzem miasta był prosty, ale aczciwy i rozum­
ny lakiernik. Dzisiaj inaczej, inaczej,

Zakład kąpielowy św. Anpy będzie w cza- 
śie Świąt Wielkanocnych zamknięty tylko pierwsze­
go dnia t. j. w niedzielę, w poniedziałek zakład 
będzie otwarty.

Macierz polska wydała sprawozdanie z czyn­
ności swych za rok J 903, tudzież z działalności 
komitetu Fundaeyi im. Tadeusza Kościuszki za ten 
czas. Okazuje się z nibgo, że rok ubiegły należał 
w dziejach rozwoju tych fundacyi do pomyślnych. 
Macierz była w możności wydać kilka illustrowa- 
nych dziełek, pisanych specyalnie dla tej bibioteki, 
ale już języdtiem literackim, albowiem Rada wyko­
nawcza przekonała się, że lud w miarę dojrzewa­
nia, odsuwa coraz więcej od siebie książki pisane 
naiwnie celem rzekomo łatwiejszego rozumienia ich. 
I tak w roku ubiegłym wydano Mieczysława K o­
walewskiego „O zwierzętach szkodliwych i poży­
tecznych w gospodarstwie"; Waleryi Szalay opo­
wiadanie historyczne „Królewskie pacholę"; dra 
Ni imana opowieść historyczną „Jan K iliński"; J. 
Fronia „O hodowli drzew i krzewów owocowych 
w ogródkach małych gospodarstw", przedewszyst- 
kiem zaś z okazyi tr zechsetnej rocznicy założenia 
miasta Żółkwi wydano doskonałą rozprawkę histo­
ryczną Franciszka Jaworskiego „O Żółkwi i jej 
dziedzicach: Żółkiewskich i Sobieskich". Nadto 
zarządziła Ruda' wykonawcza Macierzy drugie wy­
danie kilku dawniej wydanych, a zupełnie wyczer­
panych dziełek, między inne mi bajki z przed ty­
siąca lat Władysława Bełzy p. t. „Dobry syn", 
która to bajka rozeszła się dotychczas w przeszło
20.000 egzemplarzy. Wydawane przez Macierz pol­
ską czasopismo Niedziela miało w ostałnim roku 
znacznie więcej prenumeratorów n.ż w roku po- 
przeduim, nie tyle jednak, aby prenumerata pokryła 
koszta wydawjictwa.

Dwie jeszcze sprawy żywotne zaprzątały u- 
wagę Ra,dy wykonawczej Macierzy w roku ubie­
głym. Pierwsza to sprawa konkursu na utwór dra­
matyczny ludowy, przeznaczony dla teatrów wiej 
skich. Nadesłano nań 38 prac, których oceną zaj­
muje się właśnie specyalnie wybrany do tego sąd 
konsursowy. Druga sprawa, która zajmowała w ro­
ku ubiegłym Radę wykonawczą, było ponowne wv- 
danie „Encyklopedyi Macierzy polskiej", albowiem 
pierwsze wydanie wyczerpane już dawno.

Fundacya Tadeusza Kościuszki, związana ści­
śle z Macierzą polską, wydała w roku ubiegłym 
dra Antoniego Danysza „O wychowaniu" i Ludwi­
ka Tura „Uniwersytet wileński i jego znaczenie". 
Obecni* zaś zabiera się do wydawnictwa obmyślo­
nego na szeroką skalę p. t. „Polska, obrazy i opi­
sy". Pierwszy zeszyt tego wydawnictwa, na które 
złożą się pierwszorzędne nasze pióra, pojawi się 
już w najbliższych dniach w obiegu księgarskim.

Dostawy wojskowe, Wskutek interwency: 
„Centralnego Związku. fabrycznego", popartej przez 
Koło po'skie, a głównie przez posła Popowskiego, 
poleciło ministerstwo wojny składowi materyałów 
artylerzyckicL we Wiedniu oddać ns.tychmiast krajo­
wym fabrykom skór Emila Bluma w  Rzeszowie i Braci 
Dłużyńskich w L dwinowie koło Podgórza próbną 
dostawę artykułów skórzanych dla wojska, oraz na 
wypadek udania się tej próby w przyszłości zawsze 
wzywać rzeczone firmy dc koiikurencyi.

Temperatura na Syberyi wynosiła w so­
botę dnia 28 marca: w Omsku — 21 stopni Celsiu- 
sza, w Tomsku — 22, w  Irkucku — 12.2, w Czyeie 
7.6, w Nikołajewsku — 18.1, na Sachalinie — 9 i 
we W ładywostoku — 1.

Zmarli. W  K-akowie Józef Pągowski. były 
właściciel dóbr, w 87vm roku życia.

Stan powietrza. T. o g  6 rano —  1, w po), 
- j-  3. Bar. 767. Podnosi się Pogodnie,

Ogłoszenie w jednym z naszych dzień
ników. „Dnia 15 b. m., przechodząc ulicą Karola 
Ludwika, zgubioną została papierośnica srebrna 
z monogramem M, J., na rogu wyryta gałązka. 
Uczciwego znalazcę, jako pamiątkę, proszę za wy­
nagrodzeniem odnieść na Sykstuską nr. 4, 2 p.“

Z rozmów balowych.
— Tak, łaskawa pani, mam juz taki pech, że 

gdy tylko siedzę obok p: ęknei damy, wydaję się 
zupełnie głupim 1

— Co za pochlebniś z pana!
Myśli.
Drma i pycha różnią się garderoba pierwsza 

nosi własną, druga —  wynajętą.
Zwierzęta nigdy nie naśladują ludzi, zjawisko 

odwrotne można ciągle obserwować.
■W walce życia zwyciężają częstokroć rie 

mocne głowy, lecz tęgie plecy.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski Dziś i jutro przedstawie­

nia nie będzie. —  W- niedzielę popołudniu „Po­
słaniec nr. 6666," operetka Ziekrera, wieczorem 
„Eros i Psyche," fantazya dramatyczna Żuław­
skiego. — W  poniedziałek popołudniu „Kościuszko 
pod Raclaw-cami" W. A. Lasotę, wieczorem „Ly- 
sistrata," operetka w 3 aktach Pawła Linckego 
i „Pan Choufleuri przyjmuje," operetka Oftenbacha.

Teatr ludowy. W  niedzielę 3 kwietna popo­
łudniu na dochód ubogich m. Lwowa „Królowa 
przedmieścia"; wieczorem „Napoleon w Hiszpanii z 
Polakami" Al. Dumasa. —  W  poniedziałek popołu­
dniu „TajemniceLwo - a:“ wieczorem „Pospolite ru­
szenie" Abrahamowie za Ruszkowskiego.

Częsc ekonomiczna,
Wiedeń 30 marca.

(Z.) Na targu dewiz i walut nastała osta­
tnimi dniami radykalna zmiana. Oto prawie 
wszystkie zagraniczne środki płatnicze pota­
niały znacznie tak, żę kurs ich spadł pcurżej 
relacji. Mark. nieniie' nie np. spadły z 117-6Ł 
na 117'25, franki z 95 ó2 na 9542, a dewizy 
ngielsk:e z 240'42 na 239'90. Powodem tego 

jest nowe ułożenie się stosunków procentowymi. 
Aż do tej pory bowiem był eskont prywatny 
w Berlinie o przeszło Y,7o droższy niż w W ie­
dniu , obecnie ,ednak zrównał się prawie 
zupełnie.

Na targu tutejszym była dziś stagnaoya 
jeszcze większa, niż wczoraj, święta czuć już 
w całej pełni. Ruchy ormii nieprzyjacielskich

w północnej Korei nie wywierają na giełdy na 
razie żadn ®go wrażenia

W  banku austro-węg.orskim dało się dziś 
odczui zwiększone zapotrzebowanie gotówki z 
powodu likwidacyi rachunków giełdowych. No­
wych weskli zeskontowano dziś za 10 milio­
nów, a za zapadłe dziś wpłynęło 2 ’/* mrliona.

TELEGMiOmP”.
(Depesze poranne).

°?ryź 1 kwietnia. Izba deputowanych 
uchwaliła minon franków dla ofiar cyklonu na 
wyspie Róanion, następnie przyjęła wniosek o 
amnestyę dla przestępstw prasowych i strejko- 
wych. Dep. M i l l e r a n d  zażądał rozoiągmęc-a 
amnestyi także na skazanych przez trybunał 
stanu. Wniosek ten odrzucono, poozem Izba od­
roczyła się do 17 maja.

Minister marynarki Pelletan miał podobno 
osw adczyć, iż rezultatem ostatniej dyskusy1 w 
Izbie deputowanych będzie wydalenie z armi 
dwóch admirałów, którzy przez wydanie taj­
nych listów da1’ podstawę do znanej interpe- 
lacyi.

Belgrad 1 kwietnia. Tutejszy dziennik 
Samovprawa, omawiając zjazd monarchów w Ne­
apolu, podnosi, że wygłoszone tam toasty dają 
gwarancyę utrzymania uokoju europejskiego. 
Szczególnie toast króla Wiktora Emanuela jest 
ptenowczem zaprzeczeniem wszystkich wiado­
mości, rozszerzanych przez prasę o zamiarach 
wojennych Austryi.

Kalkuta 1 kwietnia. Podczas dyskusyi 
budżetowej w radzie gubernialnej zabrał głos 
wmekról Indy: i podniósł wielką odpowiedzial­
ność, jaka spada na panstwc indyjskie, a na­
stępnie zaznaczył, że Indye podobne są do 
twierdzy, otoczonej z dwóch stron morzem, jak 
forteca rowami, a z trzeciej górami. Nie mamy 
nic przeciw temu — rzekł — by w naszem 
sąsiedztwie przebywali nasi przyjaciele i so­
jusznicy, gdyby jednak okazały się tam wpły­
wy nam nieprzyjazne, musielibyśmy przeciw 
nim wystąpić, gdyż to byłoby n: ebezpieczeń- 
stwem dla nas.

Budapeszl 1 kwietnia. W  komitacie Hu- 
nyad, w miejscowości Deva, szaleje ogromny 
pożar lasów w trzech miejscach, którego w sku­
tek gwałtownego wichru nie zdołano dotąd 
zlokalizować. Zgorzało dotychczas 600 morgów. 
Niebezpieczeństwo dla sesiednioh lasów bardzo 
grodne.

Rzym 1 kwietnia, "W okolicy Cattani de­
szcze ulewne wyrządziły ogromne szkody. 
W  niektórych miejscowościach zawaliło Hę kil­
ka domów. 10 osób zginęło.

Rzym 1 kwietnia. Ossewatore homu.no o- 
głasza „motu pi ioprio" Ojca św. ustanawiające 
komisyę pod przewodnictwem Papieża dia sko 
dyfikowania prawa kanonicznego

Cleveland (w stanie Ohio) 1 kwietnia. 
Federal Trust Company ogłosiło niewypłacal­
ność. Pasywa wynoszą 3,250.000 dolarów. Akty­
wa nominalnie nieco mniej -

Paryi 1 kwietnia. Figaro donosi, że w ko­
łach watykańskich uważają za rzecz możliwą, 
iż z okazyi pedróży Loubeta do Rzymu na­
stąpi konfereneya między nim a sekretarzem 
stanu Mery del Yalem

Konstantynopol 1 kwietnia. W  odpowie­
dzi swej na memoryał mocarstw w sprawie 
reorgf.nizacyj żandarmeryi Porta sprzeciwia 
się powołaniu większej liczby podoficerów 
oficerów zagranicznych do żandarmery niż 25.

(Depesze popołudniowe).
Wieaen 1 kwietnia. Giełdy aziś przez ca­

ły dzień zamknięte.
Rzynr 1 kwietn i Italie zaprzeoza pogło­

sce o anaremstyoznem sprzys’ ężeniu na Pa­
pieża.

Johannesburg 1 kwietnia "W ostatnich 
dniach zachorowało znów 8 osól na dżumę. 
Dwie zmarły.

Grac 1 kwietnia. Wczoraj o godzinie 
'/410 wieczór dało się w Cylei i okolicy uczuć 
silne trzęsienie ziem :, które trwało 2—3 se­
kund.

Kraków 1 kwietnia. Sąd tutejszy przesłu­
chał już wdewę po adwokacie panią Czernową 
w sprawie wnifcsionego przez nią duniesienia 
przeciw aresztowanemu adwokatów’ Orłowskie­
mu. Pani Czernowa złożyła bardzo obszerny i 
wyczerpujący protokół, który naturalnie jest 
tajemnicą urzędową. Tutejsza prokuratorya 
zwróciła się do wiedeńskiej w sprawie areszto­
wanego Orłowskiego i żąda wydania go do Ł ę ­
kowa. G-dyby większa część zerzutów odnosiła 
się do faktów, dokonanych w Wiedniu, to roz­
prawa odbędzie się w Wiedniu, aby nie po­
trzebę, sprowadzać do Krakowa wielkiej liczby 
świadków, W Krakowie wychodzą na je w no­
we fakty.

Wiedeń 1 kwietnia. Przy dzisiejszem cią­
gnieniu losów państwowych z r. 1854 padła 
główna wj grana 210.000 koron na seryę 735, 
nr. 33; druga wygrana 21.000 koron na seryę 
674, nr. 6.

Sarajewo 1 k w ietn ia . Dziś spadł tu śnieg. 
W całej Bośnii panują silne zawieje śnieżne.

Londyn i  kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Tume o walkach między wyprawą angielską 
a Tybetańczykami. Anglicji mieli 12 zabitych 
i rannych, Tybetanie zaś 400 do 500.

Poznań 1 kwietnia. Posener Zeitung tak 
pisze o nowetn praw’ e koiomzacyjnem : Pra wo 
to jest niesprawiedliwem, przyznają to ze 
wszystkich stron, a uniewmri iją tę niespra­
wiedliwość przy krem położeniem niemczyzny 
na Wschodzie i racyą stanu. Nawet pi^ma ha- 
katystyczne potępiają to prawo, mające prze­
szkodzić polskim włościanom w nabywan u z em:. 
Prawo to ma w sejmie pruskiem wielu prze­
ciwników, ale niezawodnie przejdzie w sej­
mie, ponieważ jest tam dostateczna większość 
po stronie rządu,

Tokio 1 kwietnia. Przebywający w Japo­
nii Amerykanie utworzyli fundusz na wsparcia 
dla rodzin żołnierzy japońskich. Natychmiast 
subskrybowano 75.000 jennów. Również w ca­
łej Ameryce zbierają składki.

Hamburg 1 kw etnia. W  sprawie wifdo- 
mości o sprzedaży okrętu książę Bismark", 
linii hambursko-amerykańskiej, donoszą, żewtej 
sprawie odbywają się rokowani" z zagraniczna 
rrmą prywatną; rokowania te będą wkrótce 
ukończone.

HOTEL GECRGE’A.
Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 1 kwietnia. Hr. A. Skrzyń­
ski z Zagórzan. B.r E. Dzieduszyckf z Izydorówki. 
Hr. J. Husarzewska, S. Chyliński i M Sokołowski 
z Krakowa. R. Janicki z Abazyi. K Suiatycki z 
Huczewa. "W Gniewosz z Nowoaielec. S Cieńgki,

"W Czumików, S. Inor i W  Beutter z Wiednia. 
J. Jeziorański z Warszawy. M Pronar i A, Ber­
ger z Budapesztu.

HOTEL FRANCUSKI
L w ów  —  Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zrwńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 1 kwietnia, A. Krajewscy 

z Czech. B Wierzchleyscy z Kabarowiec. K. Łą- 
czyński z Rzeszowa. N. Eosental z Borysławia. A 
Łokuoiejcwski z Lipska. E. Soeinsberg z Brodów. 
S, Bastgenow.e ze Złoczowa J. Jurajda z Glinian 
W, Kleinberg, M. Grauer i J. Kaiser z Wieania 
T. Milewski z Horodenki. A. Schilltr z Tysmieni- 
ey. A. Strzembosz z Rosyi. Z. Melchowska z Kra­
kowa. M. Didolić z Dalmacyi. E. Mandyczewscy z 
Tarnopola. E. Podobiński z Soka.Ia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

L w ów  —  P lac M ariacki 
Przyjechali ania 1 kwietnia. JE A. Jaworski 

z Wiednia. S. lir. Jabłonowski z Popowiec,. A. br. 
GreguricL z Węgier. M-gr. Gordon z Nieżuchowa, 
Dyr. A Hollo z Budapesztu. Dr. F. Gołąb z Le- 
żaiska. W. Czaykowsk: z Źyrawy. J. Agopsovricz 
z Orelca. L. Łoboś z Taurowu Dr S. Schatzel z 
Brzeżan.

N s d e s ł s n e .
Rubryka, ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierz, Łef ona 

za ni< na siebie iadnei odpowiedzialność;

~‘k a n t o r  w y m i a n y
c . k. u prz. ga l. a k c .

Banku hipotecznego.
ik o  dobrą i pewną lokacyę

polecamy:
4 preo. Listy łnpot czne aoroi owe 
4*1, pret. Listy hipoteczne,
5 pret. Listy hioot. -premir w ans,
i pret. Listy To w. kred ziemskiego,
4'/j pret, Listy Banku krajowego,
4 pret. Listy Banku krajowego, t
5 pret. "Vbligae-{ komunalne Banku krajów • r-i 
4 pret. PużyczJ 4 krajową.
4 prot. Obligacye propinacyjns 

wszelkie renty państwowe.
Nadto pole< „my

Akcye gali:, Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kapnie' po najdokładniej- 

sry .a knrsic dziennym

[Niezbędny krenr do zębów.
l'tt Ztimuję zeby biało, czy*.'o i zdrowo.

Rok założenia 1853

Bon M m r y  i Kantor wymiany
pod firm f•

i O & D S T  S C H I L L E N B E R d  i  S Y S
Lwiw, Karola Luduńka 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe oraz 
monety itp. po jak najdokładniejszym kirsie dziennym.

Lopy ydziekolwiok zastawionę wykupuje i sprzedaje 
je napowrót w dogodnych spłatach miesięcznych.

Wydawnictwo gazety losowań „Nansieja “ Prsan- 
nera ta roczna we Iwo wie K. 8 40 na orowincyi K 8 6C.

Wiedeń 1 kwietnia. (Gieida towarowa). Cu­
kier 19’90—20.00 (spokojnie). Sirytus 4b'40— 
45'80 (bez zmiary). — Naftę galicyjska bez 
znrany.

Perlin 1 kwietnia. (Zamknięcie giełdyj. <jPo- 
oług obliczeń, a procentowego). Ban Knoty au- 
stryackie 85'25. Spirytua UO'00.

Paryż 1 kwietnia. (Zamknięcie gieidy). 
Trzj procentowe renta 96'77. — Mąka („Fleur 
de Paris") 28'90.

Frankfurt 1 kwietnia. (Giełda zagraii- 
czna). Kredyty austryackie 203'80. Koleje 
państwowe 00C 00 ekclasive kupon. Alpmy 
000-00. Disconto 180'20. Laura 000'0C.

L w ś *  1 kwietnia. (2 izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cy e  za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej LwowskO'0aern.-.TaOaa 
po 400 kor 575.— do 585.— Banku hipotecznego po 
400 kor. aSS-OO do 545.00. Akcye garba n w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do —•—. Tow. budowy wpgoniw 
w Sanoka po 500 koron t)5( do 870'— Bankr di# 
handlu i przemysłu po 400 k. OOO— do 260’—.

ŁlStj taw ne ia 100 K.: Banka hipnt. galic. 
5 proc. los. w 6C lat. z 10 proc. prem, 111-00 do 000.00. 
4 i pół proc lo£ w 50 łat 10’ .80 do 102-00, 4 proc. los 
w 60 lat ś8 60 dc 99-20 Banka kraj, 4 i pół proc. los w 
51 )at 102.00 do 102.70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98 90 do 99.60 Tow. m-ed. Gal. ziemskir 4 proc. (I e -mi­
sy a l 99.00 do 00"00, 4 proc. los w 41 i pół latach 99 )0 
do —■—, 4 proc. los w 56 lat 99 00 do 99-70.

O bllgl za 100 R : Gal. ttsnd. propinacyjnego 4 pro. 
99.80 — 100-00 Bukowińskiego fund. pro, . f  prp,’ 10? 50 
do —.—. Kom Benku Inaj. 5 proc (II em) 102.70 do 
J00.0C, Kolejowe lonalne Banńu krajowego 4 procentowe 
po 200 koro;_ 98.8C d« 99.60. Patyczki krai, j  roku 1878 
41/, proc, — do —.—. 4 proc z 1898 r. 98 00—99.70, 
miajta Lwowa 4 prou. pc 29C Vron 96 80 do 97.50, 

po 200 koron 00.0C do 000.00 
W an ely  Tmkct cesarski 11.28 - 11.42. Napoleon- 

dor 19.00 do 19.2 '  Sto rubli papierowych 253.00-255  00 
Sto marek 117 ib ao 117-65.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od Igo października 1908 według ozaru środkowo 

, europejskiego
Przychodzą d o  L w ow r

Z Krakowa: 2 .3 U, 1,3 0 . 8 .4 0 *, 6.10, 8.55, 5.50, W.5U* 
Z Rzeszowa: ' 0.9&
Z Podwołoov»k: (na dworne*1 główny) 2*.3 0 . 7.65, 5 ho 

10.20*- ni Podzamcze: 2 .15 , 7.85, e.06, 10-02*.
Z Tarnopola. 8.80* (na dw gł.) £.09* na Podzamcze.
Z Czernics.ieo: 12 .j£fi>, 1 4 C 6.20, 5 40, 9-30*,
Ze Btariisłai ,™« : 11.15, 8.10  
Ze Stryj£,: 7.46, 9.57, l.iO, 4.86, l*.i.40*
7- Raw* i Sokala: 6.50, b.fia 
Z Jaworc ws 8.20, 6,20.
Z Sambori 7-85, 10-iJ0*

O bchodzą  z*  Lwowa
Do Krakowa: 12 .4 0 *. 8 .2 U, 2 5 0  4.i0* 8.86, 6. '.6, 10.56 
Di) Rzeszowa, 6.25.
Do PodwołocEysk z dworca głównego: 1 I iO, 6.80, 9*— 

11. -*; j  PodzMnoar: 2 .0 4 , 6.45, KM* l iM  
Do Tarnopola 10.40 z ów. głównegc lC.r/ s ^odzumoir 
Lio Czerniewic L.Lif*, 2 .4 0  , 6.22, 10.85, 30.42*.
Do S«anisł&T’owa: 6.06*
Dc Sti-yjs . 6.45, 9.05, C 95, 6.40*, 11.06*. 
óo Rawy i Sokala : 9J J  7.06*.

Do Jaworowa: 6.51, 8.6C 
Do Samborr 9-25, 8'4C.
Do Żółkwi : 11-11* (tylko w niedziele).

U w ij j ,  Pcoiągi pospieszne drunjwane są literami 
tłnztemi p-uiągi n o o u e  ozwsi one są g* .milką. Po-a no­
cni, bory fii od ficodz, 6 wieczór do 5 mm. o9 raco



4 PRZEGLĄD z dnia 2 Kwieci*, 1904.

Oama pikowa.
(Z francuskiego)

30-

(Uiąg idiszy).
Pani Lecomte, zobaczywszy intruza, krzy­

knęła przerażona. Opis morderstw w dzienniku 
rozdrażnił jej nerwy Ludwik był bardziej zde­
nerwowany, niż wylękniony.

— Wyrzuć cego człowieka za drzwi — rzekł 
do lokaja.

Ten odwróci! się dla wykonania rozkazu, 
ale już było za późno. Intruz wszedł do pokoju 
i drzwi za sobą zamknął. Szedł z kapemszem 
w  ręku, kłaniając aię dokoła.

N_e wyglądał coprawda na gentlemana, a 
tem mniej na ndlionera, ubrany był, ,ak robo­
tnik, ale swoją drogą nie robił wrażenia łotra, 
an± żebraka,

Wdowa, trochę uspokojona, przyglądała 
się bacznie jego twarzy, tchnącej uczciwością, 
i gotowa była przjjść mu w pomoc.

— Kto panu pozwolił wejść tutaj ? — zawo­
łał Ludwik, podchudząc du intruza, fm  Czego 
chcesz ? Coś za jeden ?

— Przepraszam pana... panią jj całe towarzy­
stwo—odparł pokornie przybysz.—Wszak mam 
zaszczyt mówić z panem de G-entilly i z panią 
Lecomte ?

—  Tak — oaparła wdowa, pragnąc zapoDi edz 
gwałtownej scenie. — Wytłumacz pan, o co 
chodzi ?

— Przepraszam panią — zaczął nieznajomy, 
spoglądając na służącego z pod oka — ale to, 
co mam powiedzieć, jest poufnem i...

— Tego już za wiele! — krzyknął Ludw’k 
i postąpił '-rok naprzód z zamiarem wyrzuce­

nia natręta, ale palii Lecomto wstawiła się 
za nim.

— Ludwiku, proszę c ij — szepnęła.
A do starego sługi rzekła :

— Wyjdź, mój Antoni, tylko się nie oddalaj
Nieznajomy nie cofnął się przed nacho­

dzącym na niego panem de Geniilly, przeciwnie 
postąpił o kilka kroków naprzód i przyglądał 
się bacznie młodzieńcowi. Oględziny trwały 
kilka sekund, nie więcej, al 3 ten utrapiony 
człowiek umiał przeniknąć do głębi iudzk‘ej 
duczy.

Teresa podchwyciła to badawcze spojrze­
nie i zadrżała, jak gdyby jakie niebezpieczeń­
stwo groziło jej narzeczonemu.

— Teraz, gdy jesteśmy sami — odezwała się 
pani Lecomte — wytłómacz-że nam pan, po co 
przyszedłeś ?

—  R z e c z  bardzo jasna —  odparł nieznajo­
my. — Znalazłem przed chwilą pugilares... z 
pieniędzmi... dużo w nim bardzo pieniędzy.

— N o i cóż ?
— Nie jestem ja, coprawda, bogaty, ale za 

to uczciwy. A ponieważ w pugilaresie było na­
zwisko i adres pani Lecomte w Boulogne, więc 
powiedziałem sobie: zamiast złozyó pugilares 
u komisarza, pójdę do te j  pani,., oszczędzę tem 
nocy bezsennej osobie, która ten pugilares 
zgubiła

— Postąpiłeś pan bardzo Uczci w :e — zawo­
łała gospodyń* imu. — Ale zachodzi pomyłka. 
Ani ja, ani moja córka nie wychodziłyśmy dzL 
wcale. N' a mogłyśmy zatem zgubić pieniędzy.

— A  więc może pan de G-entiliy ?... i to na­
zwisko znalazłem w pugilaresie.

— Nie... nie . nic nie zgubiłem — bełkotał 
młodz eniec.

— To dziwne — szepnęła Teresa, spobórze- 
gająo zakłopotanie swojego narzeczonego.—Mo- 
żebyś pan zechciał pokazać nam ter pugilares ?—

rzekła do znalazcy.
— Frzepriszam — odpowiedział tenże — ro­

zumie pani, źe ufam tutaj wszystkim, ale nie 
chciałbym się pomylić i oddać znalezionego 
przedmiotu w ręce niewłaściwe... tc się przecie 
zdarza...

— Ta scena jest poprostu śmieszna—przerwał 
mu Ludwik i zwracając się do swojej przyszłej 
teściowej, dodał:—pani ml pozwoli położyć kres 
zuchwalstwu tego natręta...

— Przepraszam — wtrąciła Teresa — czy pu­
gilares nie jest safianowy ?

— Na skórach się nie znam — odparł nie­
znajomy—ale gdyby pani wymieniła im kolor...

— Ciemno-ponsowy ze złotym zameczkiem i 
literami L. G.

— Tak, tak, to ten sam. A  iłe ma przegródek ?
— Trzy.
— Tak. Ile było w nim pieniędzy ?

Teresa zwróciła się żywo do swego narze­
czonego.

— Ależ to pański pugilares — zawołała — 
wszak onarowałam go panu na imieniny... Cóż 
to, czy straciłeś pan dziś pamięć ? — rzekła 
z widocznem wzburzeniem.

— Przepraszam -  rzekł Ludwik głosem zdła­
wionym — nie sądziłem., nic mogłem przypu­
ścić, że ten człowiek odniesie mi...

— W ięc pan już spostrzegłeś zgubę... Pamię­
tam — bo _,a mam dobrą pamięć — byłeś dziś 
zafrasowany... Czy chcesz, bym powiedziała, ile 
tam było pieniędzy? Pięć tysięcy franków — 
tyle, ile miała kosztować moja bransoletka... 
Nie mam już panu za złe, żeś mi jej nie przy­
niósł... Ale ezemuźeś mi prawdy nie powiedział ? 
Czy bałeś .się bury 9 — a-włałe figlarnie.

Odzyskała już wesołość.
— Pięć tysięcy franków! — zawołała pai i 

Lecomte — ależ to duża rama i gdyby nie

pan... mam nndzieję, że zeonce pan przyjąć 
znaleźne...

— Nie, łaskawa pani, nie przyjmę — oświad­
czył znalazca — nie byłoby żadnej zasługi 
być uczciwym, gdyby się przyjmowało za to 
nagrody... I tak juz jestem nagrodzony myślą, 
że uchroniłem pana od straty pięciu tysiąc- 
franko wych banknotów i upominku od takiej 
ładnej osoby. To mi wystarcza najzupełniej . 
Cieszę się, że mi przyszło na myśl pójść ao 
Morgi

— Do Morgi! - podchwyciła Teresa. — 
Więc pan znalazłeś ten pugilares w Mordze?

— No, tak, dziwię się nawet, że nikt go ni.' 
podjął przedemną, bo zbiegło się mnóstwo na­
rodu, żeby zobaczyć zamordowaną d»mę.

— I ty tam byłeś, Ludwiku ? — spytała pa­
nienka, z oczyma łez pełnymi.

— Tak, byłem — szepnął narzeczony — prze­
chodząc, wstąpiłem na chwilę.

— Dziękuję ci, żeś mi tego nie m iwił i wo­
lałabym nie dowiedzieć się wcale.

— A zatem sprawa załatw tona — przerwał 
znalazca. — Opis zgaaza się z wyglądem pu­
gilaresu. Przyznałeś się pan, że chodziłeś obej­
rzeć damę pikową... tak ją  nazywają w ga­
zetach... panowie dziennikarze mają także po­
mysły ! . . .

— Do rzeczy, moj panit, do rzeczy — za­
wołał Ludwik zniecierpliwiony.

— Zaraz się załatwię. Oddam panu pienią­
dze i pugilares... Oto naprzód pugilares. Wszak 
pański ?

— Tak, poznaję gc — szepnął p. Lecoq, wy­
ciągając rękę.

— Przepraszam... ieszoze chwilkę... muszę 
naprzód przeliczyć banknoty, żeby pana prze­
konać, że nic nie wziąłem.

— To zbyteczne. Wierzę.
— Nie, nie lepie] załatwić i mer es porządnie.

A  w ięc: raz dwa, trzy, cztery, pięć tysiąc- 
frankówek.. W  porządku...

—• Byłem tego pewny. A skoruś już pan 
stwierdził...

— To jeszcze nie wszystko. Jest papiei, na 
którym wypisane jest nazwisko pana i pani 
na szczęście, bo inacz aj nie byłbym znalazł tak 
prędko p. de Gentillj.

Młodzieniec wyciągnął znowu rękę po 
swoją zgubę, ale niezneiomy nie śpieszył się 
z jej oddaniem.

— No, już inwentarz zrobiony — mówił. — 
Otóż nie — zawołał nagle — ten pugilares jest 
widoczn* ? oezdenny... Znajduję w nim jeszcze 
fotografią... i to kobiety... Zapewne portret pa 
ni — dodał, podając fotografię Teresie.

Odwróciła się. Instynkt kobiecy ostrzegł 
j ą , że lepiej nie patrzeć na ten portret. Na- 
prz >d była pewna, że to nie jej podobizna, bo 
nigdy jeszcze nie pozowała u fotografa mając 
wstręt do banalnej reprodukcyi swyoh rysów 
którą lada kto może nabyć Chciała zachować 
swoją podobiznę dla osób najdroższych.

Fo bvł wzgląd jeden, skłaniający ją do 
odwróceni i, oczu. powtóre budziła się w niej 
zazdrość. Ów nieznajomy powiedział jej, że to 
był porLet kobiety, kobieta musiała być ładna, 
skoro mógł ją  wzi^ó za nią.

I czemuż Ludwik nosił tę totografię? Je­
śli nie chciał przyznać, że pugilares jesi jego 
własnością, to może z zamiarem ukrycia przed 
narzeczoną jakiej niewierności, lub co gorsza 
zdrady ?

Wyobraźnia dziewcząt podnieca się łatwo 
Teresa tworzyła najsmutniejsze przypuszczenia

Pani Locomte nie miała tak-cb powodów 
niepokoiu, a jednak i ona była wzburzona.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*3 r  Wina lecznicze
ustalonej sławy przez O ra  K a r o la  M lk o la s c h a  pierwsze W Austryi w r. 1 8 7 0  wprowadzone
jak : Chinowe, Clilnowo-ielaziste, Caskarowe, Condurango, Borówkowe, Rumbar- 
barowe Pepsynowe, Cola, Peptonowe Malaga, Tokaj stary, Cognac najlepszy

z r is p a t r z c n e  atea lam  p ie r w s z o r z ę d n y c h  p o w r g  le k a r s k ic h  i n a u k o w y ch  iak
Prof. Dr. Radziszewskiego, Prof Dr. E. Korczyńskiego, Radcy Nam. Dr.
A. B ‘esiadeck*ego, Prym Dr. E, Sawickiego, Prym. Dr. O. Widmannc 
Prof. Dr. G. Żiembickisgo Prof Dr. Brauna we "Wiedniu, nadradzcy sa- 
nit., Dr. J. Spatha w Wiedniu, Prof. Dr. Drasche w Wiedniu i w. *

przypomina i poleca
A p te k a  p o d  .Z ło t ą  a w ia z d ą *

P U łT K A  MIKOŁASCHEA

G 2 S S 8 S S S 8 S S 8 2  s
W  nowo otworzonej

C Z Y T E L N I  N A U K O W E J
we Lwowie ul. Kiem. Tańskiej I I.

l a m i i  a f iu u a m e u t i  l a s t y i j a u '
w e  L w o w ie :

— B e le tr y s ty k a  powieści, poetye, dramaty) — 
Prenumerat a Yiynosi:

2 tumy 2 kor miesięcznie. 'U n c ja  i korony),
za 4 tomy 8 “tor (Kansrya 6 koron).

KSIĄŻ CI NAUKOWE za 2 t. 3 kor. miesi jczmc. (Kauoya ć koron). 
ABONAMENT MIESZANY u  2 icmy be etrystyk. i 9 tomy traśoi 

naukowej 4 kor. miesięcznie. (Karcy- 8 _oron).
C z y t e ln ia  o t ” a r t a  o d  O —  1 ., o d  3  —  7.

IWa p r o w in c y l :
— BELETRYSTYKA (powńśoi, poezye, dramaty) — 

Prenumerata Try**osi:
■a 8 tomów 5 kor. miesięcznie* (Kauoya 12 kor 

iuSIĄŻKI N .lUKOWE za 4 t. 5 K. miesięcznie (Kauoy. 10 kor.) 
ABONAMENT MIESZANY 

■a 4 tomy Beletrystyki i 4 tomy traści naukowej 6 kor. miesięczn e. 
(Kaucyi 16 kor)

Księgarnia :-pólki wydawniczej Polskiej w Krakowie
oŁrsym zła  n a  s k l z d  g 2 4 o  n y  i  p o leca  n s s ię p n ją e e  d . l e l a :

Abgar-Sołtan. N sa , powieść w jpółor isls. 
z iycia szlachty wschodnio - galicyj­
skiej . K. 4*—

Bałucki Michał. M ó j p ie r w s z y  w y ­
s tęp  li te ra tk i .  Zb łr nowel. Kra­
ków K- 2*4 ̂
W  oprawie płóciennej K. 3 211

— P o ezy e , wyd. II. puwiększ. K. 2 40 
W bogatej opia wie pół kórh K. 4

Barbcy d' AureviUy -J. K a w r ie t  de 
T ouches, i owieść. — Prze « id Lu- 
cyana Rydla . . K. 8*20
W op“ \wie płóoiennej . K. 4 20

Bykowski KI. P o sa in n  P a n n a , opc 
wio lanie humorystyczne . K. 2 80
W  oprawie płóo enne’ . K. 3 60

BOoSuet Biskup. L is ty  d u ch ow n e  do 
Siostry Oornau i di pewnej panny 
Metzu . K. 4*—

Brodziński Kazim. W spom nien iu  oto- 
f e j  m łod ość -  i in je urywki i uto- 
Liiograacine. Wy lał i wstępem zaopa­
trzył Prof. Józef Tretiak . K. 1;60
W ) praw i j płóciennej . K. 3 oG

Chołoniewski Ks. St. K a z a n ia  n iędzlet- 
n e i M t r i e ł a l n 2 * omy, wyilał Ks 
Jan Badeni E • 8'—

— S en  w  P o d h o rca ch .w y i  II . 1*—
W ozdobnej oprawie . K. 2*—

Copprjt Fr. Itohr*, c ie rp ie n ie , szereg 
pięknych szkiców znakomitego . 
tora . . K. 1*50
W ozdobnej oprawie płóciennej K. 8*— 

1/unajetcski Juljan, fło try  te S ejm ie  
k ra jo w y m  i te R a d z fe  p a ń stw a

K. l f —
— M ow y  m in isterya ln e  K. 10*— 

Nabywający oba tomy naraz płacą
K. 16 —

Echegaray Jose. G a leotto . Dramat w 8 
aktach z prologiem — przeł żył Tan 
Kleczeński . 1'—
W  oprawie płóoiennej K J óG

F^goztaro Antonio. I ta t tn y  ntczalek  
v?iooo'o monie ankico). Pow. Y.. 4'

Oawalewicz M. P o ezy e . — Drugie wy­
danie z kilkunastu kusttraćft a* i wi­
nietami Piotra Stachiewicza K 2*40
Bardzo ozdobnie oprawne K. 3 60

Golian Z. Ks. K a z a n ia  n ied zieln e  
św ią teczn e  K. 1

Iry P o d  rod z in n e  m n iebem  Powijść

Karbowiak A. K r a k o w s k a  s z k o ła  k a  
led ra łn a  w wiekach średnich K. 1-20 

Kasparek Pr. P o d r ę c z n ik  p ra w a  p o -  
l i ty c z n eg o  I. K. 8 —

— Toż tom ń  :zęść I. . A. 4 '— 
Kołaczkowski Klemens. J e n e r a ł  H en ­

r y k  D ą b ro w sk i, twórca legionów 
p<' ikioi we Włoszeon 1755—1818, 
w ipomnienie historyczne, z 15 ryci- 
nam* . K. 2*—
W upraw;e . . K. 8*-

KonarM Stanisław. O r e lig ii  p o c z c i ­
w ych  iu d zi  . K. 1*—
W  oprawie pl cicnnej K, 2'—

Koitmian St. R z e c z  o r. tS 6 3  8 ob- 
tomy, drugie tanie wydanie 

K. 6 -

Krasiński A. St. W spom nien iu  1810 do 
1893, z portretem autora . K. 2*— 

K r o ie ,  sprawozdanie naocznegu świadka
K. — a0

Krzymuski K. W y k ła d  p ro c e su  k a r ­
n eg o  a u s try a  ‘kieuf. K. 10.—

Lrngie K. O g o sp o d a rn o śc i w  o b r ę ­
b ie  gm  fc

łiOZińś.

K- 3*20
W oprawie w płótnu K. 4:—

J.rasek Alojry. R a j  św ia ta . Powieść 
na tle epoki Kongresu w iecleńskiegu

K. 2*80
W oprawie . . K. 3'60

Kalinka Walery ar Ku D z ie ła  Tom I. 
i II. O sta tn ie lata  panow an ia  
S ta n is ła w a  A u g u sta  
Ozdobnie oprawne .

— Tom IU ; IV P ism a  
Tom I. . U .
W ozdobnej oprawie

-  Tom V., PI., VI., VIII. 
cz te ro  tętni
W ozdobnej oprawie płócienne i K. 20 
Tom X. G alicy  a i K r a k ó w  o o d

l 7*20 
K, 9-20 

p o m m ejs z e  
K. 7 2(1 
K. 9*20 

i IX . Sejm  
K. 15*40

KAWIARKI  A W I O E ^ S K A
z n a k o m i t a  k aw a .

Wyoorny w smsKu koniak wło­
ski. naturalny produkt z wina wło  
Jdego, wielką butelką po zł. 130

poleca firma
J a n  M u s z y ń s k i

L w ów , (I r o d z le k lb h  3 .
Na piegi

jed/ny śrud ik krttn toaletowy d r i M e i-  
S lera , słoik po 80 gr. i 1 kor. 60 gr. 
Mtdło ua piegi po 50 i 80 gr. poi-*ca 
najtańsza drogueryr L. Menkei i, Kaimie- 

rzowska 1. 19.
e e z d r le t n a  w średnim rie- 

kn energiozna, mogąc- się . ykazać chlu­
bnymi świadectwami z s iększych m_ ą 
tków, poszukuje miejsca de gospodar 
stwa od 1. maja. Łaskawe zgłoszenia pod 
-dresem A . Z - P Iw n if £ iia  p . r . 
F a b r y k a  c u k r ó i T r o c z y ń e k le g o  

L w ó w , F r e d r y  
Poleca wybornych *unt kermelLj.r 40, po- 
madek 60, nadziewanych pomadek 8C, her­

batników 80 et. cz“  .oladęk guldena.
Leśniczy

Młody, energiczny, posiad ?jący dwana- 
toletnią pr-.ktykę ’ ascw J poszukuje po 

zady na w ikt lub . rlyn r , ę ŁasA, we 
rgłoszenfa Lwów, uliea Podw 1« 9. A l* 
D ri.

l l r z ą  lż e n ie  sypialni kompletne prócz 
łóżka, składające lię z 10 -stuk mebli, 
do aprnedania Biajerowsh". 9. I. p
' W y b o r n y  m iód  i leserów kur_ey, 
ny, własna pasieka, 5 Lig. ty lk o  0  K  
fran co . Woda miodowa naturalny, a 
najlepozy środek na pleć. Darmo bro­
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, warto 
przeczytać) ią l-je ie ! KorZOMlOWiCZ 
etn. naucz. Iw a n c z a n y .

\tnv
Wł. Tłum . Szkic

g o tp o
K. 1.20 

socyolog. 
K. 1.20

W oprawie płóeń nnej . X. 2 —
Łubieński T. W. K w etya  polska w

R o s y  i. — L st otwarty ło rosyjskich 
publicystów X. 1.—
W oprawie płóciennej K 2.—

Łuszczkiewkz W ł. N a u k a  o fa rm a ch  
a rch itek to n iczn y ch , ućytyca wc wło­
skim rem sansio I V . i XVI w. K. 4.80

Macaulay T B. S z k ic e  i r o z p r a u y .  
"Tumaezyl St. Tarnowski, 2 t K. 6 f- -
W op*awie . K. 8 —

Manteuffel Gustaw. C yusllizacya , lite ­
ra tu ra  i s z  u k a  w dawnej kolonii 
zachodniej nad Bałtykiem X. 2.40
W  oprawie . . K. 8.20

Pelczar J. Ks. L eon  X I I , jako uczeń, 
kapła-, biskup i papiei, z portretem 
Ojca śrv . K. 1. —

— P ius I X  i  j e g o  p on ty fika t. — 3 
tomy K 8,—

— P ra w o  m a łż eń sk ie  k a to lic k ie  - 
z  u w zględ n ien iem  p ra w a  cy w il­
nego . nbr w ią zu ją ceg o  w  lu s tr y  i, 
P ru siech  i K ró le s tw ie  P o ls k o m  
Trzy tomy . . K. 16.—

— Z a r y s  d z ie jo u  k a zn o d z ie js tw a  
w  k< .c ie le  k a to lick im . Osęść „I. 
Kaznodzieje greccy do TX. wiozu i ła-
oińsuy do XVI, v* e ru . K. 2*80
W starannej oprit rie K , 4 —
Część II. , Kaznodzieje polscy i. 6 -

W starannej opri wie K. > 20
— „Dodatek do częic< n  - . K, 2.—

W  oprawie . I_. 8*20
— Część III. „Kaznod±ieje ludów sło­

wiańskich, romańskich i > -nut kich“
wraz z indeksem do ccuego dzieh.

XX. -i.—
i staturnej oprawie . K. 7.10

Pol. W. P ieśń  > z iem i n a sze j. Z ilu- 
str. Kossaka . ■. K. 2 80

ro -iy , w kretlnl m Wio
ku . z odpuwiedriemi »waliii.acyami, 
poszukuje posr.dy w więk. zym ma] jtku 
ziemskim eJ kwietnia lub lipca b. r. na 
pensyę, .lbo tantiemę, z poi ,czi niem 
najwyższe, a możliwe dochody, ęnooiażby 
m-.jątek był w przts tłości zaniedbanym. 
Adrbd. Biuro gazet O ls z e w s k ie g o  -  
Lwów — ul. Kilińskiego 1 — dla R o i
n ik a .

1400 morgów podolskiej gleby, 10U m. 
łąk, gorzelnia nowa a kun yngonoie 600 
Hkt. Dzierżawa dos.ajB około 800 -ągów 

drzewa. i?oś*edniczy:

„Iżba załatwisu'1
L a-ó w , p l. D ą b ró w  Ekle^o I. 5-

pŹSP' Ka dynatb
amerykańskie, całkiem czerwone i chiń- 
,kj słowiki, śpiewają cały rok, oraz 
prawdziwe harceńskie kanarki o czysto- 
metalicznym, długo ciągnącym tonie, 
poleca i na zamówienia wysyła sztu.ę 
oi 6 zł. pocztą prd aranoyą dojścia 

iyi. egc, handel Zoologiczny
K. W altera w Krakow ie
ul. Sławkowska 16. Cenniki bezpłatnie 

ra nadesłaniem 10 ha1 marki.
W ie lk i ^ y ó ó r  r ó ź n y c it , c z y . t .  
ra i > « y c h  p s ó w  p o  n n jta ń a zy ch  

c e n a c h .

Ku - l ia r z y , lo ai oraz wszelką dobo 
rową służbę, męską i ;eń*ką, dosi "*cz» 
Biuro O ser. lińskiej, Lwós , Kamińskie 
go 6.

N iem ki z dobrem: świadectwami po­
leci biuro Bodyf skiej, Lwów, Rynek, pa 
laż Andriolego
• H f N t M N N M t M C
§  P ry w a tn e  d o n ie s ie n ia . f  

i H M M N M M t H M t

W zdubnej oprawie . K 4*—
Pop el P. P a  z f , an ie i  u p a d ek  K on- 

p an ow an iem  a u strya ck iem  K 5*— s ty tu cy i 3. M a ja  • K. 2*—
— ■ ■ ‘ • ”  6*— Setuer H K le s z c z ą c .

Tom
W  starannej oprawie płóciennej K 

— Tom. XI. P ism a p o m n ie jsz e
m ........................................K. 4 —
W opra *ie płóoiennej K 5*—
Cena 12 tom ó-naraz nabytych X 80*—
W  płóoiennej oprą wie . K. 42.—

Do nabycia u puśrednict. każdej księgarti. Odw?. w j s jk  Spółka Wjda-ypi

— M a gd u sia .
K. 8-20 
K 4*

czach .
— Dwie nowele 
W oprr wie płóoiennej 

Sizeranne R, M a la rstw o  w sp ó łc z e sn e  
w  A n g ti i . . K. 5*—
W  oprawie płóciennej . K. 6.—

Polska w Kralowie.

OdKwaruiai fabryka maszyn
W  PODH0R0DECKI i  Ska, 

L w ó w , u l. P o in a  1. 51.
(staoya kolei elektrycznej, szkołę. Ko 

narsMegp.)
Odlewy surowe i apretowan , _ j,odl ig 
własnych lub nadesłały eh modeli. Odle­
wy budowlane jak: rv*rj wyobjdkore,
drzwiczki, ruszta i t. d. słupy do lat ,rń 
i ogrrdzenia. — Części do browarów, 
gorzelń, m ły n ó w  i tartaków . W>r- b i na- 

p rarł maszrn i narsędzi rolniczy eh
cl. 0 0  Ct.

■_- , i/, doskonałej kawy —  —i-
Ct. 4 0

Słoik miodu liporege. Jedyny *odei 
przeciw kaszlowi ppdęca FryUe**yk 

S chu b u lh  I S k l  Lwów, Ryne’* 45.

O o u y i i a j ę c i a
ul. K r z y ż o w a  I. 3 8 .

A g a r t a n l  i W a r t e  n r z ą t t )
złożony z 4 lub 5 pokoi, kuonni łazfeńLi, 
pokoi dla łłużhy etc. elekt rycznie ośurie- 
— :ny, częściowo :entraluie ogrzewany, 
od 15 . k w ie tn ia  b. r .  do  w y n a ję c ia .

Dzierżawy mająbku o obsza­
rze 800—1200 iao *gów, możliwie z 
gorzelnią, dobrymi budynkami gosp. 
i dtosowirem pomieazkamem poszu 
kuje od czerwca katolik (zamożny). 
Podole, Sokalskie i Belzkie poźądane- 
Pośredniotwo nie wykluozone. Zgłosi ema 
przyjmuje kancalarya adw. Or. M . S ze*  
•i ul we Lwowie.

Uzdolnionego, inteligentnsgo

Pomocnika
cukierniczego, s eksjteducyą sMe- 

potcą obeznanego postukuje
Cukiernia lwowska

Jana M ichalika
w Krakowie.

K  o r o n k i ,

Aylikacye,

' floniki.
PRZYBORY

do

K r a w i e c z y t m y ,

poleca najtaniej

Ferd. Giittler
w e  L w o w i e  

pl. Halicki 3. ^

Projfltcya nasion i 'iztółłi Ifeno■ ou.roauwe
adeusza hr. Łubieńskiego

■w  Z a e s o v / i e  
p o c zta  I tu le g r. w  m ie js c u  s ta c y a  k o le i C z a r n r .

poieoają:
iz s io n a  le śn e  w s iy s t ln e  o d m ia n y  f la n c  1 d rzew  d o  k a ł-  

ta r  le śn y ch , i jr t s d z z n U  a le i , c .1  ilaniu p a rk ó w , róż 
i  k rzew y  o z a e b n e  u* s o ilte ry , p o d k ła d y  d o  tszeczoplenla . 

d rz o w b a  o s  o c o w e .

P  T  O e r i n i l c  o p ł a t n i e  i  o < fL *v rro tx iie .

ICC* p 0 1 0 9 1

Fium< * F lu m u !

K A W #
wprost z Fiume 

o c lo n a  zz 5 rlg. f r a n c o
złr. 5.75

» «*W.
.  6 50,
s 7-

•I £
.  850

S a n to s  zielona 
D o m in g o  h -ka 
S a lv a d o r  silna . 
j a w a  z ło t a  itttawa 
C u b a  I gatunek .
P e r ło w a  najlepsza 
C e y lo n  szlachetna 
J a w a  sinozielona

C o lo n la l -  łm t »rt -  C o m j .
Fi stfeoh 138. Fiumej__________

r/n u r ? o  /I  p a s ie k i A m ton lep o  K ra- 
L id rA ł|u. iń s k ie g o , je z l e r z a n y a d  
B o n Z ż Z Ć n ,  wynyłe pucztą DIII O D Y  
uwocowe pitou, odssuzególnione k^ku- 
_rotnie nu wystawach, a to miud pitny 
kaszulański, ms,limal , -biniak, poży- 
ozniak, pozioi lc-ak,, dera: ’aŁ; itd., l.oząc 
za 5-cio kilową blaszftnk  ̂ tychże wszyst- 
Lo opłatnie, 6 koron 20 u  (. Posyłki wię- 

krze koleją, tan: >j.
W jsyła r-^i-nież pocztą wyi.aruT n n ód  
DSZaŚny lipcowy r stanie twardym 'u 
, ły**nym w 5cio klg blaszunkach opla 

tnie po ł korou.

P a r a s o lk i
Jkład i ceny fabryczne

Parasolki kolorowe od 1.50 
Parasolki :C ,nt yjne od 4*50 
Pair solki koronk. od 7*50

Olbrzymi wybór psrasoli.

Parasole wełniane od T50 
Parasole jedwabne „ * 00
Paaki damskie nowośoi<f,

Tadeusz GórsKi
Lwów, pl. Maryacki 1. 8,

Serw isy stołowe
po złr. 7-50, 10, 12 i wyżej, ozdobne na 
6 osób, rozmaitą poroe lŁnę i szkło stoło 
we poleca po bajecznie nizkicL cenach

Tadeusz Okoririeki
magazyn porcelany i szkła, Lwów — ul. 

Halicko.
W y b ó r  o g m o m y .

H ^ 0 0 0 0 ©

Centralne ogrzewania i wentylacje
wizslldch systemów,

ffodociągr i tanalizacye
klozety, łazienni łaźnie, mechamozne » lnm i suszarnie,------

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektują i wykonują

lnż. LEONARD NITSCH i Spółka
tiuro taohnlozne I Zfkład nstalsojyny 

w Krakowi®, ul. Kolejowa 18, p arter, Nr. teJotonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia.

S p r z e d a ję  r e s z t ę  k s i ą ż e k  r o z m ‘j i t o j  t r e ś c i
po zniźanyoh cenach:

.r )noe ioz Słowniuzeł lacińsko-poliki stron 950, 
Ar.el. Ułudy powieść, str

— Irma 
B«j .f*u  Wirginja
Dygmiński, kamr le źyoie ” ”
Fehling Dr. P.*zeznanzHnin kobiety ” ”
Flaum Dr. Hygiena żywienia ” ”
Uamaston. Wiara, nadzieja i miłość 
Oębarski. Gród Molooh. n ”
Gi« bowsli ŁoI-g. Juli o ,
Jadwigi Teresa. Aktea ;

— Talizman Janka m
— Dwie siostry

'er icz. Kr- ni „ ”
Junosza Jjoieo Prokop kapucyn (Wspomnienia) — „
Las kowBhi Znżyty
**ada. O duszę ”b
Miecznik. Owiues Oh-na 
Morawska. Z dziej o .1 Słow ańszozyzny 
(iłtuszewzki. Hygien . nawy n
Rogosz. Przez boleść i miłość „
Serwieres. On > sk zydła (dii., młodzieży) „ 
Zacharjewicz. Htrb nu giełdzie '
Zuwi izki Dr. O trawieniu ”

— Ważniejsze zdrojowiska w Europie
S:ła Woli, Oporiudanie z życia wielkich ludzi >

rzewodnik po Waiar-wie i Łodzi 
Sk .rbiec r»d w gotpoda stwie 2 tomy „ 9
Wiedza wskazówki naukowe dla młodeieij 2 t. „ „
Przed przybyciem lek.rza poradnik leoi niczy „ „
Żeby nie oh rowaó, poradnik hygieniczny „

Wysyłkę ni prowiacyę uzk iteesniam w tpasŁioh 
zyeh na koszt aamewiajęcego.

koron 4.
32C- 30 hal.
228 8u ,
100 12 »
192 40 _

4P 12 l
120 40 >
225 1 kor
110 20 h.
146 Ł0 „
18f 2C B
120 20 .
125 20 1
150 8C „

40 06 .
211 10 „
120 20 ,

8f> „
70 10 „

140 ao „
u6 2C „

100 26 „
1 20 20 „
40 20 „
88 5G B

229 80 „
400 20 »
680 80 „
570 80 „
295 50 „
826 50 „
i pi-Jzk-cn *>ocat<

ST. SOKOŁOWSKI
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń.

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

w Wiedniu, V i., Getreidemarkt Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklamy

A d o l f a  f h s t l u i f ś k l f f o
udzibla rady w wyborze środt^a : kliimy, układa tekziy rszelkioh ogUicuń 

p o ire d n ie z v  w e  w s z y s tk ic h  s p ra w a c h  p rz e m y s łu  hsndlu

E k s l ^ a M
m i ę s n y .

Ulowy rozKład jazdy kolejami
W ażny od 1-go stycznia b. r,

podaje

KTJRYER KOLEJOWY
Do nńbyola:

Biuro dzienników, Pasai Hau^mana 8 ,
k^ięgarHli.cń 1 trafikach.ortu

Redaktor odpowiedzialny W a c łS W  I N a s łu w s k i . Papier z fabryki Gzeriańskie1, 1 dt-nlra.T-n. W W in ia ra n


